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Był 23 bity 1945 roku, gdy „Głos Wiel­

kopolski" — pierwsza po okupacji pol­
ska gazeta w Poznaniu — doniosła o zdoby­
ciu Cytadeli. Nareszcie nasze miasto było 
oswobodzone, choć wymarzona wolność nie 
przyszła w aureoli kwiatów i słońca. Jednak 
Tadości nas wszystkich nie mógł przytłu 
mić widok zniszczeń: zagonów gruzu, sta­
czających się z ruin kamienic i fabryk na 
ulice.

Wówczas jeszcze w pełni nie kojarzyliś­
my faktu, ze dzień wyzwolenia naszego mia­
sta był równocześnie rocznicą powstania 
Armii, która pokonała hitlerowców i przy­
niosła nam wolność. W późniejszych latach 
zastanawialiśmy się zawsze nad owym 23 
lutym 1918 roku, kiedy to rewolucyjni ro­
botnicy i chłopi Rosji utworzyli pierwszą 
siłę zbrojną klas dotąd uciskanych i wyzy­
skiwanych, pozbawionych władzy, państwa, 
możności zbrojnej obrony swych praw. Jak 
starożytna armia Spartakusa, która powsta­
ła przeciwko potężnemu „imperium Roma- 
num" — tak rosyjski, ukraiński, białoruski 
proletariat, do którego przyłączyły się ma­
sy ludowe wszystkich uciskanych narodów 
„imperium rosyjskiego" — utworzył Armię 
Czerwoną, by obronić zdobyte w szturmie 
na Pałac Zimowy prawa.

Nie pierwszy raz w historii masy ludowe 
chwytały za broń, tworząc regularne woj­
sko. Żołnierze Spartakusa mieli swoich na­
stępców — żaden jednak zbrojny opór pra­
cujących nie mógł zakończyć się wyzwole­
niem. Dopiero bowiem, gdy ster rewolucji 
objęła klasa robotnicza, uzbrojona nie tylko 
w karabiny, ale także w teorię rewolucji 
•— mógł lud zwyciężyć. Rewolucyjna teoria, 
oparty na niej zapał, genialność wielkich 
przywódców ludu — wyrównała braki u- 
zbrojenia; pozwoliła pokonać „białych ge­
nerałów" oraz pomocnicze wojska ich pro­
tektorów. sypiących funty, dolary j franki 
łią zdruzgotanie pierwszego państwa robot­
ników j chłopów.

Ta cecha — świadomość celów, jakim ma 
Służyć Czerwona Armia — przepaja jej żoł­
nierzy do dziś.

Armia Radziecka, armia ludu pracujące­
go. wychowywana jest przez partię komu­
nistyczną w duchu ścisłej więzi z masami 
pracującymi swego kraju, w duchu brater 
stwa j równości narodu, wyzwolenia naro­
dów’ uciskanych, poszanowania kultury i 
zwyczajów narodów radzieckich: wychowy­
wana jest w duchu miłości i szacunku dla 
łnas pracujących wszystkich krajów, w du­
chu zachowania i utrwalenia pokoju mię­
dzy narodami.

Te cechy decydują o jej wyższości nad 
8-rmiami imperialistycznymi które służąc 
zaborczym celom burzuazji, zatrute są pro­
pagandą szowinizmu narodowego, grabieży 
cudzych ziem i ujarzmiania słabych naro 
dow. Dowodzi tego przykład armii amery 
kańskiej, która przez trzy lata pastwiła się 
had narodem koreańskim, nróbując zdusić 
jego wolność.

Podobnie postępuje armia angielska w 
Kenii i francuska w Yietnamie. Imperialiści

starają się zaszczepić swoim żołnierzom nie­
nawiść do Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej. Temu celowi służy 
również uprawiana w armii amerykańskiej 
propaganda rasizmu mająca wpoić w żoł­
nierza amerykańskiego przekonanie, że na­
rody innych krajów są mniej wartościowe.

W takim właśnie duchu wychowana ar­
mia hitlerowska wtargnęła na ziemie pol­
skie z hasłem: Polacy muszą pogodzić się, 
że gospodarzami w dolinie Wisły będą hit­
lerowcy. Chłopscy synowie z doliny Wisły 
ginęli w nierównej walce, ale nie chcieli się 
z tym pogodzić. Im, ich żonom i dzieciom, 
ich domom i polom wolność przynieśli sy­
nowie doliny Wołgi.
Vf/r lutowych dniach 1945 roku mieszkań- 

cy Poznania serdecznie potrząsając rę­
ce wybawców — żołnierzy radzieckich, nie 
baczyli, że nie mają oni wyświeconych bu­
tów, wypolerowanych guzików, że byli za­
brudzeni, zaczadziali dymami wojennych 
pogorzelisk. I właśnie ci żołnierze, rozpacz­
liwie zmęczeni walką, wyczerpani długą 
ofensywą na hitlerowskie kohorty, ledwo 
ochłonęli z walk o Poznań — ruszyli z no­
wą energią dalej.

Stawiane przy drogach strzałki stwier­
dzały: „Do Berlina 300 km“. Potem kilome­
trów ubywało, a drogowskazy nie były już 
symbolami kierunku marszu Armii Radziec­
kiej — stały się zwyczajną, rzeczową infor­
macją. W maju radziecki żołnierz na gma­
chu spalonego Reichstagu położył lapidarny 
napis: „My pobiedili!"

A ich zwycięstwo — było naszym.
W szturmie na poznańską Cytadelę brali 

udział Polacy. Lud Poznania otrzymał tę 
satysfakcję, że własnymi rękami pomagał 
likwidować ostatni punkt oporu faszystów 
z „Totenkopfem". A gdy zamilkły działa i 
maszynówki, ogarnąwszy wzrokiem tragicz­
ne ruiny zakasał rękawy i wziął się do ro­
boty.

Czy pamiętacie owe pierwsze dni? Robot­
nicy ochotniczo bez nawoływania urucha­
miali fabryki, których nareszcie byli gospo­
darzami. Tworzyły się urzędy, instytucje, 
organizacje polityczne i społeczne. Jeszcze 
nad Cytadelą nurkowały radzieckie „Sztur- 
mowiki", gdy na Łazarzu funkcjonowały 
pierwsze organa władzy ludowej; ukazywa­
ło się polskie słowo drukowane, odbijane 
ręcznie, bo nie było w mieście elektryczno­
ści.

A lata późniejsze? Krzepi nas myśl, że 
nie zmarnowaliśmy otrzymanej dzięki zwy­
cięstwu nad faszyzmem szansy historycz­
nej. Wybudowaliśmy w samym Poznaniu 
kilkadziesiąt nowych placówek przemysło­
wych, rozbudowaliśmy urządzenia kultural 
ne, socjalne, budujemy nowe od podstaw 
(bo w dawnym „szczerym polu") dzielnice 
— jak osiedle robotnicze na Dębcu, wybu­
dowaliśmy do roku 1953 ponad 50 tysięcy 
izb, czyli znacznie więcej, niż w całym mię­
dzywojennym dwudziestoleciu. Rozszerzy­
liśmy o kilkadziesiąt kilometrów linie tram-

( Dokończenie na str. 2)
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Armia Radziecka
była i jest

przyjacielem i nauczycielem
Wojska Polskiego

Akademia garnizonu warszawskiego z okazji
XXXVI rocznicy powstania Armii Kadzeckiej

22 bra. w przeddzień XXXVI rocznicy powstania 
Armii Radzieckiej odbyła się w stolicy uroczysta a- 
kademia garnizonu warszawskiego.

W prezydium akademii zasiedli: wiceprezes Rady 
Ministrów, minister obrony narodowej — Marszałek 
Polski Konstanty Rokossowski, wiceministrowie o- 
brony narodowej — gen. broni Stanisław Popławski 
i gen. brygady Kazimierz Witaszewski, I sekretarz 
KW PZPR — Stanisław Pawlak oraz generałowie i 
przodujący oficerowie WP.

W prezydium zasiadł także 
attache wojskowy ZSRR — 
gen. Iwan Kazak.

Akademię zagaił szef szta­
bu generalnego WP — gen. 
dywizji Jerzy Bordziłowski. 
Mówca podkreślił, iż dzień po 
wstania Armii Radzieckiej ob 
chodzony jest przez całą przo 
dującą ludzkość, która widzi 
w bohaterskiej armii Kraju 
Rad wyzwolicielkę ludzkości 
od zmory faszyzmu i nieugię 
tą strażniczkę pokoju. Wska­
zując, iż dzięki wiekopom­
nym zwycięstwom Armii Ra­
dzieckiej naród polski odzy­
skał swą wolność, mówca o- 
świadczył: „Armia Radziecka 
była i jest przyjacielem i na­
uczycielem Wojska Polskiego. 
Dzięki jej pomocy, w walkach 
u jej boku tworzyły się i har 
towały siły zbrojne Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej."

Słowa mówcy przyjęli zgro 
madzeni oficerowie i żołnie­
rze WP gorącą manifestacją 
na cześć Armii Radzieckiej.

Referat na temat XXXVI 
rocznicy powstania Armii Ra­
dzieckiej wygłosił ppłk Gru­
dzień.

Depesza
Marszałka Falski

K. Rokossowskiego
do Marszałka

Związku Radzieckiego

N. A. Bułganina 
w XXXVI rocznicę 
Armii Radzieckiej
I-szy Zastępca Prezesa 

Rady Ministrów 
i Minister Obrony 

Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich 

Marszałek
Związku Radzieckiego 

Towarzysz N. A. Bułganin 
Moskwa

Z okazji XXXVI roczni­
cy powstania bohaterskiej 
Armii Radzieckiej, w imię 
niu żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego i swoim 
własnym przesyłam Wam, 
Towarzyszu Ministrze oraz 
żołnierzom Armii Radziec­
kiej gorące, braterskie po­
zdrowienia.

Złączeni wieczystym 
braterstwem broni i idei 
z okrytą chwałą zwycięstw’ 
Armią Radziecką — wy- 
zwolicielką ludów, żołnie­
rze Wojska Polskiego czuj 
nie strzegą socjalistyczne­
go budownictwa swego na­
rodu i nieugięcie stoją na 
straży niepodległości Oj­
czyzny i pokoju.
Wiceprezes Rady Ministrów 

i Minisfer 
Obrony Narodowej 
Marszałek Polski 
K. ROKOSSOWSKI

Chwała poległym za naszą wolność

Uroczystość na stokach Cytadeli
w przeddzień rocznicy wyzwolenia Poznania

Przed dziewięciu laty — 23 lutego 1945 roku — ciszę 
wieczoru stolicy Kraju Rad przerwał huk salw armatnich: 
to w Moskwie — na rozkaz Józefa Stalina — 20 salwami 
z 224 dział artyleryjskich uczczono wyzwolenie Poznania, 
jednego z tysięcy miast polskich, wyrwanych bohater­
stwem żołnierzy radzieckich z pęt niewoli hitlerowskiej.
Bohaterom, którzy życie 

swe oddali za wyzwolenie Po­
znania była poświęcona wczo 
rajsza uroczystość na sto­
kach Cytadeli w przeddzień 
IX rocznicy wyzwolenia Po­
znania. Po obu stronach co­
kołu Pomnika Wdzięczności 
stanął poczet sztandarowy 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, obok sztandary ZSL 1 
SD, dalej ZMP, ORZZ, Ligi 
Kobiet.

Do licznie przybyłych dele­
gacji poznańskich zakładów 
pracy przemówił jeden z 
współorganizatorów Polskiej 
Partii Robotniczej w Pozna­
niu — Andrzej Węcławek. 
Mówił on o ofiarności i po­
święceniu żołnierza radziec­
kiego. Polsko-radzieckie bra­
terstwo broni w walce z fa­
szyzmem zamieniło się w nie­
złomną, wieczną przyjaźń 
polsko-radziecką. I dlatego 
budowniczowie nowych osie­
dli mieszkaniowych na Dęb­
cu, przy pl. Wielkopolskim, 
uL Wrocławskiej, przy ul. 
Chociszewskiego czy Fabryki 
Maszyn Żniwnych na Staro- 
łęce zdają sobie w pełni spra­
wę, że swoje sukcesy zawdzię­
czają żołnierzom radzieckim, 
wśród nich i tym, co życie 
swe oddali za wyzwolenie Po­
znania.

— Naszym zadaniem jest 
walka o pokój, o odprężenie 
międzynarodowe, w której to 
walce zjednoczona jest cała 
postępowa ludzkość. Delega­
cja radziecka na konferencji 
berlińskiej z min. Mołoto- 
wem na czele wskazała świa­
tu drogę do dalszego osłabie­
nia napięcia międzynarodo­
wego, do zapewnienia Euro­
pie trwałego bezpieczeństwa 
przez właściwe rozwiązanie 
problemu niemieckiego. Na­
ród polski, piocne ogniwo w 
obozie sił pokoju, nie odda 
swych zdobyczy, które osiąg­
nął dzięki poświęceniu i o- 
fiarności żołnierzy radziec­
kich i nieustępliwie walczyć 
będzie o trwały pokój.

W mroźną dal płyną dźwię­
ki „Międzynarodówki".

Wśród ogólnej ciszy dele-

Zgon
L. Szczepańskiego
seniora
dziennikarstwa polskiego

Dnia 19 lutego 1954 r. 
zmarł w Krakowie, jeden z 
najstarszych dziennikarzy poi 
skich Ludwik Szczepański, za 
służony publicysta i literat.

Białe i szkarłatne kwiaty po­
krywają mogiły radzieckich 
żołnierzy na stokach poznań­
skiej Cytadeli. Te kwiaty to 
symbol naszych, z serc płyną­
cych uczuć wdzięczności dla 
bohaterów arrnri-wyzwołiciellci, 
która w mroźnych dniach zimy 
19Ą5 roku przyniosła nam wol­
ność.

Sojusz i braterstwo, seemen- 
towane przelaną we wspólnej 
walce krwią zakrzepły na 
wieki.

gacje składają wieńce u stóp 
pomnika. Około 300 wieńców, 
migocących barwnymi pla­
mami kwiatów i zieleni w 
świetle płonącego znicza — 
okoliło Pomnik Wdzięczności 
na Cmentarzu Bohaterów.

A. N. Kosygin

Orderem Lenina
MOSKWA (PAP)
T okazji 50-lecia urodzin za­

stępcy przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR A. N. Kosy­
gina i w uznaniu jego zasług 
dla państwa radzieckiego Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
odznaczyło go Orderem Lenina.

Wspólne oświadczenie
ministrów
trzech mocarstw zach. 
w sprawie 
konferencji berlińskiej

PARYŻ (PAP)
Agencja France Presse po­

dała tekst oświadczenia mini 
strów spraw zagranicznych 
trzech mocarstw zachodnich 
opublikowanego po konferen­
cji berlińskiej. W oświadcze­
niu tym trzej ministrowie po 
wtarzają zgłoszone przez 
nich na konferencji berliń­
skiej propozycje dotyczące 
problemów Niemiec i Austrii.

Stany Zjednoczone
montują nowe 
bloki militarne
w pooliżu
południowych granic ZSRR

Waszyngtoński korespondent 
„New York Times" donosi, że 
koła rządowe USA oczekują za­
warcia wkrótce układu wojsko­
wego między Pakistanem a Tur­
cją.

Korespondent twierdzi, że 
Irak, Iran i Arabia Saudyjska 
„przyłączą się do ugrupowania 
obronnego, tworzonego w pobli­
żu południowych granic ZSRR". 
Korespondent agencji United 
Press donosi, że w kołach dyplo­
matycznych Waszyngtonu pa­
nuje przekonanie, iż USA zdecy­
dowały sie podpisać w najbliż­
szym czasie układ w sprawie 
..pomocy1' wojskowej dla Paki- 

, stanu mimo ostrych prote«'*'Ł'n 
I ze strony Indii.



ziściły sit; nadzieje reakcyjnych kół Stanów Zjednoczonych

Glosy prasy światowej
wynikach konferencji berlińskiej

Indie

e
' NOJTY JORK (PAP)

Prasa amerykańska, odzwierciedlająca punkt widzenia kół 
raądzących USA, usiłuje wykorzystać wyniki konferencji 
berlińskiej do usprawiedliwienia polityki USA, która zmie­
rza do uzbrojenia Niemiec zachodnich i utworzenia ,.armii 
europejskiej “.

Twierdząc, jakoby Związek 
Radziecki ponosił odpowie­
dzialność za nieosiągnięcie 
porozumienia w sprawach 
Niemiec i Austrii, prasa ta 
nawołuje do kontynuowania 
wyścigu zbrojeń i do czynie­
nia wszelkich starań, ażeby 
^rmia europejska-* doszła do 
skutku. W komentarzach sze­
regu publicystów przebija 
jednocześnie niepokój z po­
wodu tego, że opinia publicz­
na krajów zachodnich odrzu- 
ea amerykańską politykę 
montowania bloków militar­
nych i uzbrajania Niemiec. 
Amerykańskie koła rządzące 
są wyraźnie zaalarmowane 
faktem, że propozycje ra­
dzieckie na konferencji ber­
lińskiej znajdują oddźwięk 
wśród narodów krajów za­
chodnich.

Zwraca na to uwagę wa­
szyngtoński korespondent 
dziennika „New York Herald 
Tribune** Russel. „Amerykań­
skie osobistości oficjalne — 
pisze on — uznają, że nie zi­
ściły się nadzieje rządu Ei­
senhowera, iż konferencja 
berlińska dopomoże do wyka­

Miedzy Dullesem 
a Arisiwuerem 
ma być zawarty
okład separatvstvczny

Agencja ADN podaje, P°~ i Francji, przyst ąpi do wciele-wołając się na bonnską a- 
gencję informacyjną, że w 
najbliższym czasie między 
Stanami Zjednoczonymi 
Republiką Federalną zawar­
ty ma być układ separaty­
styczny, który by gwaranto­
wał szybszą remilitaryzację 
Niemiec zachodnich, z uwagi 
na to, że ratyfikacja ukła­
dów z Bonn i Paryża ulega 
ciągłemu odraczaniu.

Podając tę wiadomość 
bonnska agencja informacyj­
na — „Eonner Nachrićhten 
— Informationdienst** powo­
łuje się na oświadczenie Dul- 
lesa złożone w czasie spotka­
nia z Adenauerem. W czasie 
tego spotkania uzgodniono 
również — jak podaje ta a- 
gencja — że wywiady ame­
rykański i bonnski będą ze 
sobą ściśle współpracować. 
Zachodnio-niemieccy milita- 
ryści mają również obrado- 

’ wać wspólnie z militarysta- 
mi amerykańskimi nad spra­
wą standaryzacji broni w 
tzw. armii europejskiej.

W czasie tego spotkania 
Adenauer przyrzekł Dulleso- 
wi, iż rząd bonnski nie przyj - 
mie żadnych zobowiązań wo­
bec rządu Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej.

Eksport
maccarthyzmu

LONDYN (PAP)
Wiadomość, że dwóch sena­

torów amerykańskich — Brid- 
ges i Symingfcon udaje się do 
Anglii, aby zająć się „wyjaś­
nieniem poglądów politycznych** 
robotników angielskiego prze­
mysłu lotniczego — wywołała 
oburzenie wśród członków an­
gielskich związków zawodo­
wych.

Dziennik „Daily Worker** 
wskazuje, że senatorzy amery­
kańscy zamierzają zająć się 
„wy jaśni ani om poglądów** we 
Francji, w Niemczech zachod­
nich, we Włoszech, w Holan­
dii i Belgii,

Wybuch WBikanfl
na Jawie

Na Jawie nastąpił ostatnio 
wybuch wulkanu Merapi (we 
wschodniej części wyspy). 
Setki osób zostały zabite 
bądź odniosły rany. Przepro­
wadzana jest masowa ewaku­
acja ludności z okolic wulka­
nu.

Zdaniem geologów w ciągu 
naibliższych dni może nastą­
pić nowy silny wybuch wul­
kanu.

zania „bezpodstawności ra­
dzieckiej polityki zagranicz­
nej**. Nawiązując do twier­
dzenia Dulłesa, że w wyniku 
konferencji berlińskiej zwięk 
szyły się rzekomo „perspek­
tywy zjednoczenia Europy**, 
tj. w istocie rzeczy perspek­
tywy utworzenia „armii eu­
ropejskiej**, Russel pisze: „W 
Waszyngtonie uważa się na­
dal, że sformowanie armii 
6 krajów europejskich uleg­
nie jeszcze większej zwłoce... 
Niektóre wysokie osobistości 
oficjalne mocno powątpiewa­
ją, by Francuskie Zgromadzę 
nie Narodowe zaaprobowało 
w szybkim czasie układ o 
europejskiej wspólnocie o- 
bronnej**.

jp Niemcy zachodniej

BERL1N (PAP)
Agencja ADN donosi z 

Bonn:
Po berlińskiej konferencji 

ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw 
dzienniki zachodnio-niemiec 
kie w swych komentarzach i 
artykułach zaczęły szerzyć u- 
silnie hasło rzucone przez 
Adenauera: „Wzmóc polity­
kę remilitaryzacji i europej­
skiej wspólnoty obronnej**. 
Tak więc, np. dziennik „Esse- 
ner Allgemeine Zeitung** pi­
sze: „Minimalnym następ­
stwem konferencji berliń­
skiej powinno być obecnie to. 
że zachód, nie wyłączając

nia w życie kompleksu zawar 
tych układów**. Dziennik ata- 

, kuje tych wszystkich miłują- 
a cych pokój obywateli Niemiec 

zachodnich, którzy żądają po­
rozumienia w drodze roko- 1 * i 
wań. Z drugiej strony „Ham 
mener Neues Tageblatt** od­
gradza się od prowadzonej 
przez szefa rządu bonnskie- 
go polityki otwartej wojny e- 
konomicznej i żąda, by słowa 
wypowiedziane w Berlinie 
przez Mołotowa o nawiązaniu 
kontaktów handlowych z Re­
publiką Federalną nie pozo­
stały bez echa.

Organ kół gospodarczych, 
tygodnik „Die Prognose** 
(Stuttgart) krytykuje jedno­
stronną orientację polityki 
Adenauera. „Kanclerz fede­
ralny Adenauer — stwierdza 
to pismo — ujawnia zbyt sil­
ną skłonność do utworzenia 
jednolitej Europy pod kie­
rownictwem Stanów Zjedno­
czonych. Uważamy, że nasze 
wysiłki powinny zmierzać do 
ustanowienia dobrych sto

Członkowie spółdzielni pro 
dukcyjnej „Nowe życie** obee 
ni na uroczystości postanowi­
li wysłać list do Przewodni­
czącego KC PZPR — Bole­
sława Bieruta. Tekst listu za 
mieszczamy poniżej.

Do
Przewodniczącego KC PZPR 
Tow. Bolesława Bieruta

Warszawa-Belweder
Drogi Towarzyszu! Piszemy 

do Was list o ważnych i ra­
dosnych zmianach w naszej 
wsi, o rozpoczętym przez nas 
niedawno nowym życiu. Otóż 
kilkanaście dni temu, my 
mało i średniorolni chłopixz 
Pótarzycy założyliśmy spół­
dzielnię produkcyjną w na­
szej gromadzie. Wielkie to 
wydarzenie w naszym życiu 
i całego województwa, bo jak 
się dowiedzieliśmy, nasza 

sunków ze wszystkimi noro- ' spódzielnia jest tysiączną w 
województwie poznańskim.

Weszliśmy na nową drogę. 
Myśleliśmy o niej już dawno.

darni. Nie uważamy za rzecz 
celową jednostronnego wią­
zania się z USA**.

60-ieoie nrodain 
i 40-locie pracy twórczej

Jarosława Iwaszkiewicza
WARSZAWA (PAP) '
Jak już donosiliśmy w Do­

mu Literatury w Warsza­
wie. odbył się uroczysty ob­
chód 60-lecia urodzin i 40- 
lecia pracy twórczej wybit­
nego poety i pisarza, Jaro­
sława Iwaszkiewicza. Jubi­
leusz zgromadził licznych 
przedstawicieli świata literac 
kiego i artystycznego stolicy.

Na uroczystość przybyli: 
członkowie Rady Państwa i 
Rządu, przedstawiciele KC 
PZPR, członkowie Prezydium 
Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju i organizacji spo 
łecznych.

Pojawienie się na sali Ja­
rosława Iwaszkiewicza, przy­
jęli zebrani gorącymi okla­
skami. Po zagajeniu uroczy­
stości przez prezesa ZLP — 
L. Kruczkowskiego, minister 
kultury i sztuki Wł. Sokorski 
udekorował Jarosława Iwasz 
kiewicza krzyżem komandor­
skim z gwiazdą orderu odro­
dzenia Polski, przyznanym 
Jubilatowi przez Radę Pań­
stwa w uznaniu jego zasług

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z 

Delhi za hinduskim biurem 
informacyjnym, że premier 
Indii, Nehru przemawiając 
19 lutego w Radzie Stanów7 
powutał z zadowoleniem po­
rozumienie osiągnięte w Ber­
linie przez ministrów spraw 
zagranicznych w sprawne 
zwołania na kwiecień do Ge­
newy konferencji poświęco­
nej kwestii koreańskiej i po­
wiedział: „Mam nadzieje, że 
konferencja ta da wyniki i że 
przed jej zwołaniem nie zda­
rzy się nic złego na Dalekim 
Wschodzie**.

Mówiąc o „dziwnym stano­
wisku i zdumiewających de- 
klaracjach** rządu połudnło- 
wo-koreańskiego, Nehru o- 
świadczył: „Nie sądzę, byś- 
my musieli przywiązywać 
większą wagę do tych nieod­
powiedzialnych deklaracji**.

Członkowie tysiącznej spółdzielni produkcyjnej
pisza do Boieslawa Bieruta

W dniu 21 bm. w Pótarzycy pow. Jarocin — ty­
sięcznej spółdzielni produkcyjnej w Wielkopolsce od­
było się uroczyste zebranie spółdzielców' połączone z 
koncertem, na które przybyli m. in. obok członków 
okolicznych spółdzielni produkcyjnych i chłopów in­
dywidualnych: przedstawiciel Ministerstwa Rolnic­
twa — Bubniak, przedstawicielka KW PZPR — Ję- 
draszczyk, I sekretarz KP PZPR w Jarocinie — Broc- 
ki, wiceprzewodniczący Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej — Sternal, dyrektor wydziału rolnictwa i leśnic­
twa Prezydium WRN — inż. Klocek, przewodniczący 
Zarządu Wojewódzkiego ZSCh — Wiatr, przewodni­
cząca Zarządu Wojewódzkiego Ligi Kobiet — Zdro­
jewska oraz przodownik pracy zakładów im. J. Stali­
na w Poznaniu — Górny.

1 jako pisarza, poety i działa­
cza na polu obrony pokoju.

, List od Prezesa Rady Mi- 
' nistrów Bolesława Bieruta z 
[życzeniami dla Jubilata, na­
desłany wraz z wiązanką 
kwiatów — odczytał Leon 
Kruczkowski.

Przemówienie poświęcone 
twórczości ‘Jarosława Iwasz­
kiewicza wygłosiła Maria 
Dąbrowska.

W imieniu Polskiego Komi­
tetu Obońców Pokoju, prze­
mówił poseł O. Dłuski, który 
zwrócił szczególną uwagę na

(Dokończenie ze str. 1)
. , .- * iwajowe, by pracująca ludność miała wygo-

zasługi, poiozone przez Jaro- ' d dojazd do pracy. Zaplanowaliśmy roz- 
budowę urbanistyczną miasta z rozmachem, 
jakiego Poznań w historii swojej znać nie 
mógł.

sława Iwaszkiewicza w walce 
o pokój.

Po przemówieniach Jubi­
lat przyjmował wśród gorą­
cych oklasków zebranych ży
pzenia oraz liczne wiązanki pO7nań — i ten etap mamy poza sobą. Spo-kwiatów od swych przyjaciół 
i kolegów. glądamy nań z radością i dumą.

Stojąc dziś przy swoich warsztatach my­
dlimy nad tym, jak powiększyć produkcję, 
jak wykonać zadania podniesienia stopy ży- 

Z. Małynicz i J. Kreczmar ciowej, zawarte w tezach IX Plenum KC 
odczytali fragmenty prozy o- [PZPR.
raz szereg utworów' poetyc- i Budujemy wszędzie, rozwijamy nasz prze 
kich Jarosława Iwaszkiewi- mysi, urządzenia sanitarne, kulturalne; Roz- 
cza. wijamy naszą gospodarkę. Mnożymy siły

Na zakończenie uroczysto­
ści artyści scen warszawskich

Produkujemy

silniki elektryczne
o wielkiej mocy

WROCŁAW (PAP)
W wielkiej hali Zakładów 

,,M-5“ we Wrocławiu wokół 
olbrzymiego silnika elektryca 
nego zgromadzili się licznie 
robotnicy montażu, technicy 
i inżynierowie. Na dany znak 
technik Tyczyński włącza 
prąd o napięciu 6 tysięcy 
volt. Silnik pracuje bez za­
rzutu, nie wykazując naj­
mniejszych drgań, chociaż 
pracuje całą swą mocą 155G 
KW.

Jest to trzeci już, wykona­
ny w bież, roku, wolno-obro- 
towy, asynchroniczny silnik o 
tak wielkiej mocy. Załoga 
Dolnośląskich Zakładów Wy­
twórczych Maszyn Elektrycz­
nych „M-5“ im. Feliksa Dzier 
żyńskiego wyprodukowała te 
silniki dla przemysłu papier­
niczego jako napęd do prze­
robu drewna. Silniki te —

Olsztyn 

dlaArmii-Wyzwoliciefki
Z Okazji XXXVI rocznicy 

powstania Armii Radzieckiej 
i 9 rocznicy wyzwolenia War ­
mii i Mazur spod okupacji 
hitlerowskiej odbyło się 21 
bm. w Olsztynie odsłonięcie 

wagi sięgającej 40 ton — to ; pomnika wdzięczności dla Ar
największe pod względem wy 
miarów silniki polskiej kon­
strukcji, wykonane w kraju z 
krajowych surowców.

Ale na założenie zespołowe­
go gospodarstwa zdecydowa­
liśmy się dopiero pod koniec 
zeszłego roku, gdy zapozna­
liśmy się z wytycznymi IX 
Plenum KC PZPR. Wiemy, 
że partia i rząd czynią wszy­
stko, aby każdemu człowie­
kowi pracy żyło się coraz le­
piej w7 naszej Ludowej Pol­
sce. I wiemy, że partia i rząd 
oczekują teraz od całego rol­
nictwa, że powiększy produk­
cję, że pomoże lepiej zaopa­
trywać mieszkańców miast w 
żywność, a przemysł w su­
rowce.

Myśmy, Towarzyszu Prze­
wodniczący, nad tym radzili J4cy 
bardzo długo i prowadziliśmy ńyw idualnie mieszkańcy na 

szej gromady przekonali się, 
że ich przyszłość jest w spół-

_______ _______  dzielni produkcyjnej. Będzie-
nia produkcji rolniczej wy- ! wreszcie dokładali sił, że­

by wzorowo i z nadwyżką wy 
konać nasze obowiązki wobec 
państwa.

Zbliżają się siewy. Kończy 
my właśnie ostatnie do nich 
przygotowania. Postanowiliś­
my wiosenną kampanię prze­
prowadzić wzorowo, tak jak 
przystało na spółdzielców. 
Ten nasz pierw7szy siew', to 
wkład w dzieło pokoju i roz­
kwitu naszej Ludowej Oj­
czyzny.

Przyjmijcie od nas, Towa­
rzyszu Bierut, z głębi serca 
płynące wyrazy poważania i 
najserdeczniejsze pozdrowie­
nia.

Członkowie Rolniczej 
Spółdzielni Wytwórczej 

„NOWE ŻYCIE** 
w Pótarzycy, pow. Jarocin, 
województwo poznańskie

niemalo rozmów na ten te 
mat. Doszliśmy do wniosku, 
że nasze zadania podniesie

konamy najlepiej, jeżeli jak 
najszybciej zaczniemy wspól­
ną gospodarkę.

Jest nas 76 chłopów-spół- 
dzielców. Ziemi posiadamy 
546 ha. Inwentarza na począ­
tek mamy: 91 koui, 48 sztuk 
bydła, sporo trzody chlewnej. 
Umiemy rzetelnie pracować
i wiemy na pewno, Towarzy­
szu Bierut, że będzie u nas 
tak, jak Wy uczycie — i 
wszystkie obowiązki wobec 
państwa wykonamy z nad­
wyżką, i życie każdego z nas 
będzie lepsze — radośniejsze. 
Pod przewodem naszej orga­
nizacji partyjnej, pod kie- 
rownictwem Zarządu Spół­
dzielni, do którego wybraliś­
my najlepszych gospodarzy, 
chcemy w tym roku znacznie 
podnieść plony z hektara i

IX lat wolnego Poznania
narodu dla podniesienia dobrobytu ludzi 
pracy, lecz również by móc stawić czoła każ­
dej próbie agresji na polskie ziemie. Pamię­
tamy o tym dziś, w dziewiątą rocznicę wy­
zwolenia Poznania. Pamiętamy, bo jeszcze 
kilka dni temu, na konferencji berlińskiej 
widzieliśmy, że niektóre mocarstwa pragnę­
łyby odbudować militaryzm niemiecki, bez­
pośrednią groźbę dla naszych granic.
Ą rmia Radziecka po trzydziestu sześciu 

latach istnienia stała się najpotężniej­
szą siłą zbrojną. Nie po to, by atakować — 
przeciwnie, by bronie ludzkości przed awan­
turniczymi planami głodnych wojennych 
zysków miliarderów. Naród polski otacza ją 
debokim uczuciem wdzięczności, przyjaźni 

i zaufania. Ona bowiem przyniosła nam
wolność — ona ją potrafi utrwalić.

gZ osztem wyrzeczeń, trudem tysięcy ludzi 
** odbudowaliśmy naszą Ojczyznę,

Delegat FOL pl Graniewski
protestuje 

przeciwko rozwiazanio 
Komisji Repoiriocyjnej Państw Neutralnych

PEKIN (PAP)
W dnia 18 lutego br. Komisja

Repatriacyjna Państw Neutral­
nych w Korei podjęła większo­
ścią głosów, wbrew protestom 
delegacji polskiej i csechoslo- 
wackiej, uchwałę o swym roz­
wiązania.

mii Radzieckiej, ufundowane 
go przez społeczeństwo woj. 
olsztyńskiego.

rozwinąć hodowlę według u- 
łożonego planu gospodarcze­
go.

Możliwości mamy duże. Zie 
mia u nas jest dobra, pszen- 
no-buraczana. Teraz na du­
żych spółdzielczych polach, 
głęboko zaorzą ją traktory. 
Zamierzamy osiągnąć z hek­
tara do 18 kwintali żyta, po­
nad 20 kwintali pszenicy i 
22 kwintale jęczmienia. Chce 
my zwiększyć areał uprawo­
wy roślin przemysłowych w 
naszej^ gromadzie z 8 do 15 
procent. Zyska na tym i nasz 
przemysł i my sami. Myślimy 
również o rozwinięciu hodo­
wli, mamy bowiem obszerne 
zabudowania.

Nic nam nie przyjdzie sa­
mo. Wiemy, że wszystko za­
leży od tego, jak będziemy 
pracować. W tym liście pra­
gniemy Was zapewnić, że 
będziemy pracować jak tylko 
potrafimy najlepiej, prze­
strzegając zasad statutu, dba 
jąc o własność spółdzielczą 
jak o źrenicę oka. Będziemy 
otaczali opieką nasze wspól­
ne mienie i baczyli, aby żad­
nemu z członków nie działa 
się krzywda. Będziemy rów­
nież pomagali naszym sąsia­
dom i dbali o to, żeby pracu- 

jeszcze dotychczas in-

Na powyższym posiedzeniu ko 
misji zastępca przedstawiciela 
PRL w komisji — płk. Marian 
Graniewski złożył oświadczenie, 
w którym m. in. stwierdził, że 
wniosek o rozwiązanie Komisji 
jest niesłuszny i nielegalny, po­
nieważ komisja repatriacyjna 
państw neutralnych nie wyko 
nała nałożonego na nią, zadania 
zapewnienia wszystkim jeńcom 
możności swobodnego skorzysta­
nia z przysługującego im prawa 
do repatriacji.

Delegat polski złożył przeciw­
ko uchwale o rozwiązaniu Ko­
misji stanowczy protest..

Gościnne występy
artystów polskich 
w Berlinie

W sobotę 20 bm. odbyło się 
w Operze Państwowej w Ber­
linie przedstawienie „Haiki** 
z gościnnym występem arty­
stów polskich Marii Fołtyn, 
Wacława Domienieckiego j 
Andrzeja Hiolskiego.

Na przedstawienie przyby­
li: prezydent NRD Wilhelm 
Pieck, premier Otto Grote- 
wohl oraz wicepremier Otto 
Nuschke. Był również obecny 
ambasador Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej Jan Izy, 
dorczyk.

Publiczność przyjęła arty­
stów polskich niezwykle ser­
decznie, darząc ichdługotrwa 
łymi oklaskami.

Konferencja 
rektorów 
wyższych 
szkół rolniczych 
w Poznania

W dniu wczorajszym rozpo­
częła się w Poznaniu trzydnło 
wa 1 Ogólnopolska Konferen­
cja Rektorów i Dziekanów 
Wyższych Szkół Rolniczych,

W pierwszym dniu obrad 
obszerny referat o zadaniach 
stojących przed wyższymi 
szkołami rolniczymi wygłosił 
minister Szkół Wyższych — 
A. Rapacki.

W czasie obrad popołudnio­
wych przemawiał rektor WSR 
w Poznaniu — prof. Mołenda.

Dziś dalszy ciąg obrad.
Do zagadnień poruszonych 

na konferencji powrócimy w 
najbliższych numerach.

Ze sportu

Drużyna narciarzy
polskich
wyjechała do NRD

W poniedziałek 22 bm. wy­
jechała do NRD drużyna nar 
ciarzy polskich, która weź­
mie udział w narciarskich mi 
strzostwach Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w O- 
berhofie.

Hokeiści CWKS 
wyjechali
do Csechosłowocii

W poniedziałek 22 bm. wy 
jechała do Czechosłowacji 
drużyna hokeistów CWKS.

Hokeiści CWKS rozegrają 
w CSR trzy spotkania: 24 bm. 
ze Spartakiem Praga, 26 bm. 
z drużyną Slavoj Budziejo- 
wice i 28 bm. z reprezentacją 
Armii Czechosłowackiej.



kilka cyfr 
o Poznaniu

wyniku wojen-
nych i potwornego ouzczy- 
cielstwa hitlerowskiego ule­
gło zniszczeniu oko. o 5.&50 
budynków mieszkalnych i in­
nych obiektów. Około 44 tys. 
izb mieszkalnych było nie- 
zdatnycii do zamieszkania. Do 
końca roku 1946 wyremonto­
wano ponad 24 tys. izb. W 
pierwszych tygodniach ub. 
roku Poznań posiadał ok. 15 
tys. izb mieszkalnych więcej 
nii w roku 1939.

.w ciągu minionych trzech 
lat oddano w Poznaniu do u- 
żytku 2 i Pół raza więcej izb 
mieszkalnych niż w całym 
dziesięcioleciu między 1921 a 
1931 r.

...w r. 1937 ludność Pozna­
nia zużyła gazu świetlnego 12 
milionów m-’t a w roku 1953 
zużyto w Poznaniu 30 milio­
nów m3 gazu, a wtęc ponad 
2 j pół raza więcej.

„wody zużyto w roku 1937 
ponad 6,5 mii. m kub., a w 
roku 1952 — 16 mil.

...tramwaje miejskie prze­
wiozły w r. 1937 ok. 25 mil. 
pasażerów, w roku 1953 prze­
wieziono ponad 110 mil.

...długość Unii tramwajo­
wych z 52 km przed wojną 
wzrosła do 74 km.

„.obecnie wypoczynkowych 
terenów zielonych łącznie z 
ogródkami działkowymi po­
siadamy w naszym mieście 
prawie 3.000 ha.

...w naszym mieście mamy 
ok. 1-000 zespołów amator­
skich, 6 teatrów, Operę i 2 
filharmonie.

.„w najbliższej przyszłości 
Poznań otrzyma kilka kin 
dzielnicowych. Powstanie po­
nadto nowoczesne kino przy 
al. Gwardii Ludowej.

_.w ciągu najbliższych 
dwóch lat wybudowany zo­
stanie nowoczesny szpital dla 
prawobrzeżnej częścią mia­
sta, obliczony na 669 łóżek. 
Planuje się także budowę 3 
nowoczesnych szpitali w le­
wobrzeżnej części Poznania.

Hia Erenburg

WIELKI

IŁ

Pamięć — to wielki 
skarb. Gdyby nie pa­
mięć, życie byłoby ła­
twe i marne. Lata roz 

padałyby się na minuty, a 
człowiek żyłby złudnym ist­
nieniem motylka, nie znając 
prawdy ani mądrości. O za­
pomnieniu marzą przestępcy 
albo ludzie małoduszni.

Przypomnijmy sobie, jak 
wyglądały miasta zachodu po 
pierwszej wojnie światowej. 
Wokół grobów Verdun i Som- 
me‘y, Europa tańczyła jak na 
kręcona, tańczyła dniem i 
nocą, przechodząc od foks­
trota do one-stepa, od shim­
my do tanga. Były to lata 
banalnej egzotyki Paula Mo- 
randa i pięknoduchowskiej 
gadaniny nad brzegami Je­
ziora Genewskiego. A w po­
bliżu zaczęły się pojawiać 
czarne koszule, generałowie 
niemieccy organizowali pier­
wsze pucze, Krupp, Schnei­
der, Basil Zacharów i sir 
Henry Deterding obliczali, 
ile dochodu przyniesie im każ 
da tona poćwiartowanego 
mięsa ludzkiego.

Ludzie, którzy pragnęli być 
oszukani, powtarzali naiwmie 
w przerwie między dwoma 
fokstrotami: „nie będzie wię 
cej wojny".

Czy przypomnieli sobie la­
ta haniebnego zapomnienia, 
wówczas gdy zawisły nad ni­
mi „Junkersy", gdy ujrzeli 
drut kolczasty, trupie czaszki 
esesowców, śmierć na godzi­
nę przed świtem?

Chrońmy pamięć jak pu­
klerz. Ani saksofonom, ani 
frazesowieżom nie pozwo- 
limy zagłuszyć głosu mart­
wych. Nie chcemy, żeby na­
sze dzieci za dziesięć, za 
dwadzieścia albo za trzy­

dzieści lat — przeżyły 22 
czerwca.
W latach międzywojen­

nych przewodnikami ślepych 
byli rzeźnicy przewiązani śli­
niaczkami i recydywiści we 
frakach dyplomatycznych. 
Fabrykanci śmierci gałązka­
mi oliwnymi okrywali piece 
martenowskie w Essen. Chcie 
li przekształcić Reichswehrę 
w oddziały karne, przezna­
czone do ujarzmienia naro­
dów. Myśleli, że przy pomocy 
SA i SS powalą Rosję — i 
nadeszły dni triumfu hitle­
rowskiego: wrzaskliwi zdo­
bywcy wleźli na wueżę Eiffla, 
doszli do Akropolu i zrzucili 
tony materiałów wybucho­
wych na wyspę, która wyda­
wała się nieprzystępna.

Czy zapomnieliśmy o tych, 
którzy gobelinami i orchide­
ami cieplarnianymi słali dro­
gę barbarzyńcom? Czy zapo­
mnieliśmy, że droga do O- 
święcimia prowadziła przez 
Monachium?

Nie jesteśmy mściwi. Pa­
miętamy o nakazach soli­
darności i humanitaryzmu. 
Niechże na berlińskich skute­
rach bandą się dzieci nie­
mieckie. Ale pamiętam?/ tak­
że o szczurach flcnsburskich, 
o przemysłowcach Ruhry, o 
panach z tytułami naukowy­
mi i wykazami przebiegu 
służby katowskiej, o rdzeniu 
państwa hitlerowskiego, hi­
tlerowskiej armii. Ijeżącego 
się nie bije, ale pełznącego 
bije się, bo kąsa. Nie ?nożna. 
pozostawić na ziemi ludzi 
obok ludożerców, narodu o- 
bok faszyzmu.
O mglistym świcie, kiedy 

już nie ma wojny, a jeszcze 
nie ma pokoju, niektórzy lu­
dzie nie rozróżniają sylwe­
tek: gotowi są wziąć sprzy­

mierzeńca za wroga, a 
esesowca za humanistę. I 
wtedy z mgły wynurza się 
wilkołak. Gwiżdżąc tango, u- 
śmiecha się: „ja także wal­
czyłem". Tak, on pierwszy 
poparł czarne koszule w 
chwili, gdy iperytem uśmier­
cały Etiopów, tak, on gorli­
wie ukrywał piratów niemiec 
kich. Widząc to uczciwi lu­
dzie błagają: ,,światła! Nie 
chcemy oglądać plugawego 
wodewilu po strasznej trage­
dii!"

We Francji widziałem sta­
ry i mądry napis umieszczo­
ny nad zegarem słonecznym: 
„Wszystkie ranią — jedna 
zabija". Sekcja zwłok faszyz­
mu ujawniłaby wiele okale­
czeń: od lekkich zadraśnięć 
— do głębokich ran. Ale je­
dna tylko była śmiertelna. 
Zadała ją faszyzmowi Armia 
Czerwona pod Stalingradem, 
na długo przed dzisiejszym 
triumfem.

Ileż papieru wypisali py- 
szałkowaci hitlerowcy, by do-

(Ciąg dalszy na str. i.)

Siufęto FadziecLich Sil Zbrojnych

23. 11. 1954 r. — 36 rocznica powstania 
Czerwone/ Armii.

Dary wdzięczności
(W Centralnym Muzeum Armii Radzieckiej w Moskwie)

Na jednej stronie czer­
wonego sztandaru widnie­
je postać robotnika prze­
pasanego taśmą kulomio­
tu, z karabinem w ręku; 
po drugiej — słowa wzy­
wające żołnierzy Gwardii 
Czerwonej i czerwonych 
partyzantów do ofiarnej 
walki z kontrrewolucją.

Naszą pracą
D yło to przed dziewięciu la- 

ty... Nocą, płonąc pożara­
mi, dniem wstrząsany wybu­
chami bomb i pocisków ocze­
kiwał Poznali uwolnienia 
spod krwawego jarzma na­
jeźdźców.

Nie można mówić o tam­
tych. dniach bez wzruszenia. 
Ci, którzy przynieśli nam 
wolność — ludzie radzieccy, 
od pierwszych godzin wolne­
go życia pospieszyli nam z 
pomocą. Dostarczali żywno­
ści, umożliwili uruchomienie 
pierwszych fabryk, odbudowę 
wielu zniszczonych domów. 
Przy ich pomocy podjęła pra­

cę elektrownia, z której prąd 
zasilił niektóre dzielnice, po­
płynęła woda do mieszkań, 
świat usłyszał niesiony na 
falach eteru głos poznańskiej 
radiostacji.

Bratnia pomoc narodów 
radzieckich w każdej dziedzi­
nie naszego życia stała się 
źródłem wielu zwycięstw i o- 
siągnięć polskiej klasy robot­
niczej. Owoce tej pracy do­
strzegamy w naszym mieście 
na każdym kroku. Zamiesz­
czone zdjęcia mówią o roz­
woju powojennego Poznania, 
miasta, któremu 9 lat temu 
żołnierz radziecki przyniósł 
wolność.

O
Jeszcze przed czterema laty każdy nowowznieslony 

dom wywoływał szerokie zainteresowanie mieszkańców 
oznania. Dziś — nie zwracamy już takiej uwagi na 

nowe obiekty mieszkaniowe. Przyzwyczailiśmy się do 
nigdy niespotykanego w historii naszego miasta tempa
rozbudowy, do powstających w każdej dzielnicy nowych domów.

Dyrekcja Budowy Osiedli Robotniczych, działająca od 1948 r., 
nrzekazała ludziom pracy Poznania 7.691 izb mieszkalnych w no­
woczesnych domach osiedli na Dębcu, na Komandorii, czy też 
na ul, Chociszewskiego, nie licząc inwestycji, podejmowanych 
przez zakłady pracy bez udziału DBOR.

Na zdjęciu: fragment nowego osiedla robotniczego na Koman­
dorii.

O
 Widniejący na zdję­
ciu budynek, dobrze 
jest znany, zarówno 
mieszkańcom Pozna­
nia, jak i Wielkopol­

ski. Wybudowany po ostatniej 
wojnie, należy do najpiękniej­
szych gmachów w Poznaniu. Jest 
siedzibę Komitetu Wojewódzkie 
go Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, budującej lepsze i 
szczęśhwsze życie dla nas i dla 
przyszłych pokoleń.

Zadania, wytyczone przez par 
tię, znajdują poparcie u ludzi 
pracy w całym kraju, którzy 
widzą, że pod przewodem partii 
i ludowego rządu budują dla sie 

. bie i dla przyszłych pokoleń lep 
sze jutro. Czynem, wydajniejszą 
i ofiarniejszą pracą odpowiada 
nasz naród na wskazania IX 
Plenum KC PZPR, aby godnie 
uczcić zbliżający się II Zjazd 
Partii.

Do współzawodnictwa o reali­
zację uchwał IX Plenum włą­
czają się coraz to nowe tysiące 
ludzi pracy. Już w pierwszym 
okresie do Czynu Przedzjazdo- 
wego przystąpiło około 270.000 
robotników 1 pracowników z róż 
nych zakładów produkcyjnych 
Wielkopolski. Dalsze dodatkowe 
zobowiązania zgłosiło około 
220.000 mieszkańców Wielkopol­
ski. Potężnieje z dnia na 
dzień sztafeta przedzjazdowego 
współzawodnictwa, ogarniająca

coraz to szersze rzesze ludzi 
pracy. Sztafeię tę podjęły już 
załogi 111 zakładów przemysłu 
terenowego, 78 zakładów prze­
mysłu spożywczego, 12 zakładów 
odzieżowych i dziesiątki fabryk 
innych brani.

Zobowiązania, podjęte dla ucz 
czenia II Zjazdu Partii, to go­
rąca odpowiedź na program i a- 
pel partii, wzywającej masy pra 
cujące do walki o przyspieszenie 
wzrostu dobrobytu w naszym 
kraju.

Wzrasta liczba wyższych u- 
czelni w naszym mieście. W 
1945 r. mieliśmy 3 wyższe u- 
czelnie — Uniwersytet Po­
znański, Akademię Handlową 
i Szkołę Inżynierską. Obecnie i 
jest Ich już 9 — Uniwersytet i 
Poznański, Akademia Medycz ! 
na. Szkoła Inżynierska, Wyż­
sza Szkoła Ekonomiczna, 
Wyższa Szkoła Rolnicza, 
Wyższa Szkoła Wychowania 
Fizycznego, Państwowa Wyż­
sza Szkoła Muzyczna, Pań- 
stwowa Wyższa Szkoła Sztuk j 
Plastycznych i Wieczorowa !! 
Szkoła Inżynierska.

Przewiduje się budowę no- I 
wych gmachów Wyższej Szko ;l 
ły Wychowania Fizycznego u 
oraz Domów Akademickich, |! 
m. in. przy ul. Marcelińskiej. jj

Na zdjęciu: Uniwersytet 
Poznański.

Jest to sztandar jednego 
z piotrogrodzkich oddzia­
łów Gwardii Czerwonej. Z 
tym sztandarem szedł od­
dział do szturmu na Pa­
łac Zimowy, walczył o zdo 
bycie Centralnego Urzędu 
Telegraficznego. Żołnierze 
tego oddziału pełnili war 
tę w Smolnym, przed ga­
binetem Włodzimierza Le­
nina. Obecnie sztandar 
ten znajduje się w Cen­
tralnym Muzeum Armii 
Radzieckiej w Moskwie. 
W Muzeum przechowuje 
się inną jeszcze relikwię 
narodu radzieckiego — 
Sztandar Zwycięstwa, któ 
ry żołnierze radzieccy za­
tknęli nad Reichstagiem 
30 kwietnia 1945 roku.

1 iczne eksponaty Muzeum 
stanowią żywą ilustra­

cję bohaterskich czynów Ar­
mii Radzieckiej, zwłaszcza jej 
wielkiej wyzwoleńczej misji 
podczas drugiej wojny świa­
towej. Narody Europy, masy 
pracujące całego świata ży­
wią uczucie miłości i głębo­
kiego szacunku do Armii Ra­
dzieckiej — armii wyzwoli- 
cielki. Wymownym świadec­
twem tych uczuć są wysta­
wione w Muzeum liczne po­
darunki i listy nadesłane po 
zwycięskim zakończeniu Wieł
kiej Wojny Narodowej.

Czyż mogą zapomnieć chło 
pi bułgarscy, mieszkańcy wsi 
Kaziczanie i Kriwena, tę ra­
dosną chwilę, kiedy żołnierze 
radzieccy uratowali ich od 
faszystów, którzy zamienili te 
wsie w obozy koncentracyj­
ne? Na znak wieczystej przy­
jaźni narodów bułgarskiego i 
radzieckiego mieszkańcy tych 
wsi nadesłali pięknie hafto­
wany sztandar bułgarski, ta­
cę na chleb i sól oraz list 
dziękczynny.

W oszklonej gablocie z bia 
łymi jak śnieg, rozpiętymi ża 
glami stoi model brygu ża- 
glowo - silnikowego „Mircza". 
Jest to dar marynarzy ru­
muńskich dla żołnierzy ra­
dzieckich — dowód wdzięcz­
ności za wyzwolenie Rumu­
nii z jarzma hitlerowskiego.

świadectwem głębokich u- 
czuć do narodu radzieckiego J

zamku „Troski", wykonana s 
półszlachetnych kamieni. Le­
genda głosi, że zamek ten jest 
symbolem szczęścia i rozkwi­
tu narodu czechosłowackie­
go. Na makiecie widnieje na­
pis: „Armii Czerwonej na pa­
miątkę od mieszkańców Se- 
mili i Turnowa".

Olbrzymia przestrzeń dzie­
li Czechosłowację od wsi ko­
reańskiej Czen Czin Li. Ale 
wyhaftowany na różowym Je 
dwabiu list chłopów z tej wsi 
zawiera słowa równie gorą­
cego uznania: „Dzisiaj na ze­
braniu wszystkich mieszkań­
ców naszej wsi piszemy ten 
list, aby wyrazić serdeczną 
wdzięczność Armii Radziec­
kiej, która rozgromiła barba­
rzyńskich imperialistów ja­
pońskich i przyniosła wol­
ność naszej ojczyźnie".

A oto list napisany na eaer 
wonym jedwabiu przez miesx 
kańców Charbina — człon­
ków Towarzystwa Przyjaźni 
Radziecko - Chińskiej. Dłu­
gość tego niezwykłego listu 
wynosi 700 metrów.

Wielki artystycznie wyko­
nany puchar nadesłali żołnie 
rzom radzieckim ludzie pra­
cy z miasta Norbotten w 
Szwecji. Nikt nie wie, w ja­
kiej chwili grawerzy pracowa 
Ii nad wykonaniem tego pu­
charu. Może było to w dni 
bohaterskiej obrony Stalin­
gradu, albo też w dni, kiedy 
mieszkańcy oblężonego Sewa 
stopolu z granatami w ręku 
atakowali hitlerowskie czoł­
gi. A może w okresie bohater 
skich walk w Budapeszcie, 
czy w czasie szturmu na Ber­
lin?

A ileż uczucia i starań 
włożono w miniaturowy mo­
del żaglówki z rogu — dar 
mas pracujących Tunisu. — 
Członkowie Towarzystwa Wię 
zi Kulturalnej Iranu z ZSRR 
nadesłali artystycznie gra­
werowaną srebrną wazę. Z 
dalekiego Meksyku przysła­
no zapalniczkę w kształcie 
samolotu. Obok widzimy pu­
char od robotników Północ­
nej Norwegii. Niesposób po 
prostu wymienić wszystkie 
dary, jakie nadsyłają do Mu­
zeum ludzie pracy ze wszyst­
kich zakątków kuli ziemskiej.

Niedawno Muzeum Armii
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W wyzwolonym Poznaniu nie 
tylko odbudowano zniszczone 
szkoły, ale natychmiast przystą­
piono do budowy nowych. Wy 
budowano m. in. wspaniałe, no­
woczesne szkoły TPD: przy ul. 
Szamarzewskiego (na zdjęciu), w 
Starołęce, na Dębcu (w nowym 
osiedlu mieszkaniowym) i na Ra 
tajach. W najbliższych pięciu la­
tach przewidziano budowę 14 no 
wych obiektów szkolnych, prze­
znaczonych głównie dla szkolnie 
twa podstawowego. W szkołach 
podstawowych w naszym mie­
ście uczy się obecnie ponad 28 
tys. dzieci.

Poznań posiada również 71 
przedszkoli, do których uczęsz­
cza około 5.000 dzieci.

i jego armii jest podarunek i Radzieckiej otrzymało sztan- 
mas pracujących Czechoslo-; dar od robotników Niemiec 
wacji — makieta prastarego kiej Republiki Demokratycz­

nej. Robotnicy niemieccy nie 
zapomnieli, kto przyniósł im 
wyzwolenie spod faszystow­
skiego ucisku, dzięki komu 
mogą budować obecnie swoje 
nowe życie,

A jako ostrzeżenie dla 
tych, Którzy dążą do rozpę­
tania nowej wojny, w Muze­
um umieszczono takie ekspo­
naty jak:herb faszystowskich 
Niemiec, strącony przez arty 
lerię radziecką z gmachu Kan 
celarii Rzeszy hitlerowskiej 
jak osobisty sztandar Hitle-’ 
ra i wiele innych, równie wy­
mownych dowodów zwycię­
stwa Armii Radzieckiej nad 
wrogami wolności narodów.

A. Rożnow



FO DZIEWIĘCIU LATACH
Tlomek rodziców Rozalii 

stał wtedy daleko za 
miastem. I tylko wieczo­
rem łuna świateł, nie za ja­
skrawa Zresztą, przypomi­
nała o sąsiedztwie stolicy

F Wielkopolski.
To było dawno. Lata sprzed

pierwszej wojny światowej 
zacierają się już w pamięci. 
Wyraźniejsze za to wspom­
nienia wiążą się z odwiedzi­
nami rodzinnego domu w o- 
kresie. kiedy to razem już z 
Janem — (Jan to mąż Roza­
lii, pracownik MPK) — i z

wincjonalne miasto chełpiło 
się 10 wagonami tramwajo­
wymi. Kiedy pruscy władcy 
Poznania wszelką inicjatywę 
budownictwa uzależniali od 
tego czy warto, czy konkret­
nie daje to coś ich portfelom 
wypchanym akcjami prywat­
nych spółek. Nie inaczej zre­
sztą „budowali" burżuazyjni 
gospodarze polskiego okresu 
międzywojennego. Grenda 
pamięta targi o każdy nowy 
odcinek linii komunikacyj­
nej, długie dyskusje nad tym 
czy da on korzyści, że potrze

Jan i Rozalia Grendcwie obchodzili w tych dniach 50-le- 
cic pożycia małżeńskie go.

dziećmi ruszało się w nie­
dzielne popołudnia do sta­
rych rodziców.

Starołęka — osada pod­
miejska już w latach trzy­
dziestych była większym o- 
środkiem mieszkalnym. Za­
mieszkała głównie przez bied 
nych wyrobników kapitali­
stycznych przedsiębiorstw, 
stanowiła obraz zacofania i 
ubóstwa. Jedna czy druga u- 
liczka z nowowybudowanymi 
przez bogaczy, w przypadko­
wym stylu i rozmiarach wil­
lami, pogłębiały jeszcze kon­
trast. Życie pani Rozalii, w 
którym doczekała się już 
czterech pokoleń, wiąże się z 
historią Poznania, z wszyst­
kimi cieniami i z jego peł­
nym dynamiki, w okresie po­
wojennym, rozwojem.

Z Janem (jest obecnie 
kontrolerem MPK) często 
wspominają pierwsze chwile 
wyzwolonego Poznania a cza 
sem aż dziwią się rozmacho­
wi 7. jakim „ich kąty“ stają 
się nowoczesnym ośrodkiem 
przemysłowym i mieszkanio­
wym. To coś więcej jak pa­
triotyzm lokalny. To radość 
równocześnie z wszystkiego 
co nowe, stworzone w tru­
dzie rąk także ich dzieci i 
wnuków dla nich samych, i 
dla tych, co teraz rosnąc 
przejmą kiedyś bogaty doro­
bek pierwszych lat wyzwolo­
nej Ojczyzny.

Nie rezygnując z żadnej o-

by ludzi pracy wymagały roz­
wijania linii tramwajowej i 
autobusowej dla łączenia z 
miastem odległych jego dziel 
nic — tego nie uwzględniało 
się w żadnym rachunku ku­
pieckich inwestorów, endec­
ko-sarxacyj nych radców Po­
znania. Teraz — on Grenda 
— wrstydzi się też trochę nie­
ufności z jaką w 1945 roku 
patrzył na pierwsze próby od­
budowy miasta. Czy to będzie 
można odrobić i kiedy? Był 
jednak jednym z pierwszych, 
którzy stanęli do mozolnej 
pracy. Od nawijania drutów 
sieci poprzez odgruzowanie i 
stawdanie drewnianych słu­
pów. Grenda był przy wszyst­
kich etapach odbudowy. Po 
prostu wgryzł się z młodymi 
w gruzy i hałdy przeoranej 
pociskami ziemi. Do domu 
wpadał wr pospiechu, jadł co 
tam było i żegnany zawsze 
dobrym spojrzeniem stale 
młodycn oczu Rozalii z więk­
szym jeszcze zapałem wracał 
do pracy.

Później kiedy przejeżdżał 
w czasie pracy Wildą obok

bloków przy ul. Langego czy 
ul. Chłapowskiego, kiedy spo 
giądał na Łazarzu na ciągną­
ce się przy ul. Chociszewskie­
go osiedle C, czy wreszcie 
„13" dobijał do Mostu Mar­
chlewskiego — myślą wracał 
zawsze do tych pierwszych 
dni, do pierwszego roku w 
odrodzonym Poznaniu.

Odtąd minęło znowu kilka 
lat, a w jego życiu zebrało się 
już w sumie w współżyciu z 
Rozalią okrągłe pięćdziesiąt.

Poznań dźwignął się, sta­
nął piękniejszy niż kiedykol­
wiek. Piękniejszą chwilą od 
innych w życiu Grendów był 
też moment, w którym przed 
stawiciel Prezydium MRN w 
imieniu najwyższej władzy 
państwowej przypiął do pier­
si obojga małżonków złote 
krzyże zasługi.

IZ arcącym wzrokiem obrzu- 
cił kontroler — może to 

był właśnie Grenda — wy­
skakującego z tramwaju mło 
dego człowieka, który trochę 
się pośliznąwszy na oblo­
dzonej jezdni „wylądował" 
przed spieszącym w kierunku
miasta przechodniem.

— Profesorze, mam pozdro­
wienia. Ludzie spod krakow­
skiej wsi wspominają pana. 
Chłopi z Lub o czy czy Luborzy- 
cy i Kocmyrzowa — gromad 
sąsiadujących obecnie z kom­
binatem im. Lenina. Bywaliś­
my u nich jako ekipa łączno­
ści miasta ze wsią.

Profesor pamięta Luboczę 
z lat okupacji.

Przynoszący pozdrowienia 
z przejęciem opowiada za­
słyszane rozmowy o tajnych 
kompletach, o pracy poznań­
skiego nauczyciela, wywie­

zionego w czasie okupacji w 
okolice Krakowa.

— Wszyscy ci z tajnych 
kursów poszli dalej. Urośli, 
a profesora wspominają ... 
Szybko przeskakując, jak 
wróbel z gałęzi na gałąź, 
przybysz z Nowej Huty pyta 
kolejno o obecną pracę na­
uczyciela, o jego życie, o no­
wości z gimnazjum. Opuścił 
je przecież niedawno. No tak, 
osiem lat. To krótko, a prze­
cież wiele.

— Rzeczywiście, przecież 
to pan już osiem lat temu 
wyszedł z naszej szkoły.

Nauczyciel ma teraz po­
ważniejszych wiekiem ucz­
niów, poważniejsze i trud­
niejsze problemy. W Pozna­
niu, po wyzwoleniu zorgani­
zowano szkoły dla pracują­
cych. W nich wszyscy ci, któ­
rzy w okresie panowania ka­
pitalistów nie mieli możno­
ści kształcenia się, skwapliwie 
korzystają z szansy jaką da­
je władza ludowa.

— Już 668 maturzystów z 
naszego Liceum nr 2 dla do­
rosłych — a jest w Poznaniu 
jeszcze jedno, Liceum nr 1 — 
opuściło gmach szkoły. Wie­
lu z nich to dziś inżyniero­
wie, lekarze, prawnicy. Nie­
rzadko w tych uczelniach na 
ławie szkolnej spotkają się 
ojcowie ze swoimi dziećmi. 
Na przykład Romuald Brze­
ziński, który jako 53-łetni 
słuehacz uczelni zdobył ma­
turę razem ze swoim synem i 
córką.

Profesor ma w kieszeni o- 
trzymany niedawno list od 
Apolonii Henrykowskiej, w 
którym w prostych słowach 
pisze ona o swojej nowej
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Wiele takich przedszkoli przybywa naszemu miastu w 
każdym roku. Na zdjęciu budynek przedszkola na Osiedlu 

C przy ul. Chociszewskiego,

drodze, na jaką mogła wejść, 
zdobywając średnie wykształ 
cenie w jego szkole. Radby i 
o tym pogwarzyć z byłym 
uczniem, musi jednak spie­
szyć do szkoły. Tam już na 
profesora Sulczyńskiego cze­
kają pilni słuchacze, którzy 
nadrabiają zaległości wynik­
łe z winy starego, kapitali­
stycznego ustroju.

VV/ tym samym czasie, kie-
*• dy gorączkowa praca 

nad odbudową pochłaniała 
przywiązanych do swego

wać, był pomocnikiem mu­
rarskim przy odbudowie Ba­
zaru. Po ukończeniu Liceum 
Budowlanego przy ul. Łąko­
wej rozpoczął studia na SI. 
Obecnie jest słuchaczem o- 
statniego roku Wieczorowej 
Szkoły Inżynierskiej. Będzie 
inżynierem. Praca na wielu 
obiektach poznańskiego bu­
downictwa mówi o jego roz­
woju. Więc dom przy ul. Ma­
tejki 1, potem magazyny 
CHPM przy Bałtyckiej. Te­
raz już Andrzej Szozda bu­
duje samodzielnie Dom Aka-

Przyjemnie jest urządzić się w słonecznym i jasnym po­
koju. Andrzej Szozda otrzymał mieszkanie w nowym blo­

ku przy ul. Kosińskiego.

miasta poznaniaków, kiedy 
uwijali się skrzętnie wokół 
poskręcanych żeber żelaz­
nych mostów i porozpruwa- 
nych bombami budynków, 
kiedy ślęczeli nad wyrwami 
bruków miejskich, by dopro­
wadzić do stanu używalności 
nawierzchnie — przychodziła 
wiosna, pierwsza wolna wio­
sna. Inna, świeża nie tylko 
powietrzem, słońcem i wrza­
skiem ptactwa, świeża nowy­
mi zamiarami, planami, nie­
okiełzaną radością młodych.

Jędruś coraz częściej na­
zywający siebie wbrew opinii 
ciotek i znajomych — An­
drzejem, był harcerzem, kie­
dy, tej pierwszej zaraz wios­
ny, przynieśli mu koledzy 
książkę od harcerki Tereni. 
Po pierwszym przypadkowym 
spotkaniu nastąpiła już wca­
le nie przypadkowa wspólna 
nauka, aż do matury. An­
drzej, potem to już pan An­
drzej, poszedł do Liceum 
Technicznego. Był uparty. 
Musi być inżynierem i tyle. 
Równocześnie zaczął praco-

W

WIELKI SKARB
(Ciąg dalszy ze str. 3) rot malował swoje płótna.I rodu. Z lata 1941 1 z lata

kazji popatrzenia na wielki1 wieść światu swej wyższości.
kombinat — Poznańską Fa­
brykę Maszyn żniwnych — 
Jan Grenda notuje głęboko 
w sercu wszystkie zdobycze 
poznańskiego budownictwa, 
jakie w długich wędrówkach 
wzdłuż torów tramwajowych 
napotyka w coraz to nowych 
dzielnicach miasta.

Na przykład obraz nowej 
Starołęki — to nie tylko no­
we fabryki i wielkie urządze­
nia przemysłowe, to także 
budowany dla osiedla miesz­
kaniowego kolektor prawo­
brzeżny, to wreszcie śmiałe 
plany budowy potężnej* elek­
trociepłowni, to gruntowna 
przebudowa ciasnych i cuch­
nących klitek byłych kapita­
listycznych przedsiębiorstw.

A patrzeć i należycie oce­
niać swoje miasto nauczyło 
Grendę życie. Długie, praco­
wite, zaczynające się już w 
okresie kiedy Poznań — pro-

Teraz uśmiechają się przymil 
nie: „pierwsi" stali się ostat 
nimi. Nasz naród nigdy nie 
krzyczał o swojej wyższości i 
jeśli inne narody z miłością 
i zachwytem patrzą na ludzi 
radzieckich, to nie dlatego, że 
istnieje jakaś „rosyjska cza­
szka", a dlatego, że istnieje 
serce rosyjskie i świadomość 
radziecka.

Na święto naszej Akademii 
Nauk przyjechali uczeni z 
różnych krajów. Złożyli w 
ten sposób hołd nauce ra­
dzieckiej, złożyli w ten spo­
sób hołd Armii Czerwonej, 
która obroniła kulturę. Hisbo 
rycy będą pisali o nocy bar­
barzyństwa, która w połowie 
XX wieku zawisła nad świa­
tem, o płonących książkach

Jak to dobrze, że w domach 
tych nie ma już faszystów i 
że boje nad Wołgą, Donem i 
Dnieprem przyczyniły się do 
wyzwolenia Paryża. Jest w 
Londynie placyk, na którym 
bawiła się maleńka Dorrłt, u- 
lice, po których chodzili By­
ron i Shelley. W Londynie 
jest wiele drogich ludzkości 
pamiątek. Jak to dobrze, że 
pomogliśmy w obronie Lon­
dynu. Przywróciliśmy Polsce 
piękno Wawelu, grobowce 
Mickiewicza i Słowackiego. 
Walczyliśmy o wolność Pra­
gi, gdy na zachodzie prze­
brzmiały już salwy triumfal­
ne: hitlerowcy nękali jeszcze 
to piękne miasto i my zwró­
ciliśmy Czechom Hradczyn. 
żołnierze radzieccy umierali 
za Pragę wówczas, kiedy naj­
ciężej było umierać. I jeśli

i śmierci uczonych w obozach , także w dalekiej przyszłości

Z przedszkola poszedł Ry­
szard Banaszak ad razu do

Szkoły Muzycznej.

koncentracyjnych, o uniwer­
syteckich salach wykłado­
wych, w których rżały nie­
mieckie konie. Pod Moskwą 
28 bohaterów walczyło do u- 
padłego, nie wiedząc, być 
może, ani o pracach Lange- 
vina, ani o odkryciach Ein­
steina, ani o Oksfordzie, ani 
o Sorbonie. A jednak pomo­
gli oni ocalić ogień Promete­
usza przed nocą faszystow­
ską. Kto wie, co by było z 
Londynem, z jego zabytkami, 
z jego dziećmi, gdyby Armia 
Czerwona nie stała nad Niem 
nem w dni niemieckiej krzą­
taniny nad kanałem La Man 
che? Co by było z krajem 
Szekspira i co by było z da­
leką Ameryką, gdyby nie trzy 
lata walki Armii Czerwonej 
przeciw hitlerowcom?

Są w Paryżu domy, w któ­
rych mieszkał Moliere, w któ­
rych mówili o wolności pier­
wsi jakobini, w których Go­

nie ustaną pielgrzymki do o- 
wego domu w Weimarze, 
gdzie wielki starzec w chwili 
śmierci zawołał: „światła" — 
to dlatego, że Armia Czerwo­
na rozdarła mroki i uratowa­
ła spuściznę Goethego przed 
aryjskimi szatanami.

Armię hitlerowską popę­
dzała chciwość i pycha, a kie 
dy Niemcy doznali goryczy 
pierwszych klęsk, zaczęli szem 
rać i komponować ckliwe pio 
senki albo anegdoty, w któ­
rych wyśmiewali samych sie­
bie. Ich klęska moralna do­
konała się na długo przed o- 
statecznym rozbiciem — pod 
Stalingradem.

W latach ciężkiej próby z 
niebywałą ostrością zaryso­
wała się wielkość naszego na 
rodu: nie wśród róż, lecz w

1942 roku. Istnieją chwile, w 
których człowiek sam, w głę­
bi duszy rozstrzyga zagadnie 
nie życia i śmierci. Niemcy 
szybko posuwali się na 
wschód. Płonął Homel i Czer- 
nihow, czołgi Guderiana prze­
dostawały się na nasze zaple 
cze. Któż mógł wówczas doj­
rzeć Armię Czerwoną na Un_ 
ter den Linden? Ale i wtedy 
ludzie nasi wiedzieli, że zwy­
ciężymy. Nie była to ślepa 
wiara, lecz głęboka świado­
mość. Ukształtowało ją to 
wszystko, co poprzedzało pró 
bę: narodziny nowego świa­
ta, fakultety robotnicze i koł 
chozowe parki kultury, mar- 
tenowskie piece Kuzniecka i 
epopeja czeluskinowska, mi­
lionowe nakłady gosizdatu i 
Szekspir w zapadłych dziu­
rach Korni, praca każdego 
człowieka i praca wszystkich 
bolszewików, praca Stalina i 
jego przysięga.

W dni zwycięstw hitlerow­
skich jeden z rozsądnych 
Niemców, generał Deterding, 
sporządził meldunek o sto­
sunku ludności rosyjskiej do 
okupanta:

„Przytłaczająca większość 
nie wierzy w zwycięstwo Niem­
ców. Wśród młodzieży obojga 
płci — nastroje prosowieckie 
i niewiara w naszą propagan­
dę. Młodzi ludzie, posiadający 
siedmioletnie i wyższe wy­
kształcenie zadają pytania po­
zwalające sądzić o ich wyso­
kim poziomie umysłowym. Czy­
tają ocalałą literaturę sowiec­
ką...“

Nasza miłość do ojczyzny 
nie oddaliła nas od innych 
narodów... Nie. W czasie woj-

ogniu dokonywa się próba ny jeszcze głębiej poznaliśmy 
serc. Tajemnice zwycięstwa , braterstwo, które łączy ludzi 
odkryje postawa naszego na. 'pracy, przyjaciół wolności.

Znane są nam przeżycia na­
rodów, które wpadły w ręce 
faszystów. I jeśli żołnierz 
nasz z łatwością potrafi zro­
zumieć język Polaka, Serba 
lub Czecha, to i bez słów zro 
zumie Francuza, Norwega, 
Greka. Z dumą spoglądamy 
na Mauzoleum, w którym śpi 
Lenin. Stalin wypełnił przy­
sięgę: ocalił ojczyznę, ocalił 
świat.

Przed Stalingradem, w 
chwilach marzeń o dniach po 
koju widzieliśmy obrazy prze 
szłości, wiosnę 1941, kwiaty, 
które nie zdążyły zakwitnąć 
w czerwcu. Podobnie widzi 
przebytą drogę wędrowiec 
wspinający się na szczyt gór­
ski.

Stalingrad stał się przełę­
czą: wśród mgły zaczęliśmy 
dostrzegać kontury przyszło­
ści, zaczęliśmy przewidywać, 
jak będzie wyglądało życie po 
zwycięstwie. Ziemia ojczysta 
zroszona krwią bliskich, przy 
jaciół, rówieśników, stała się 
na,m jeszcze droższa i milsza^ 
Wiemy, ile ran zadano tej 
ziemi. Jedynie natchnienie 
— ogień, który pomógł nam 
obronić te ziemie, pomoże 
nam wypielęgnować ją. Tak 
jak do ataku szli czołgiści i 
piechota, tak pójdą do ataku 
murarze i architekci, sławą 
okryje swój oręż inżynier i 
nauczyciel, agronom i pisarz.

Znaliśmy zwycięstwo — t.o 
warzysza broni, który szedł 
do szturmu, wypoczywał przy 
ognisku żołnierskim i wspie­
rał osłabłych. Nastanie dzień, 
kiedy zwycięstwo wejdzie do 
każdego domu radzieckiego, 
zasiądzie do stołu i przełamie 
z nami chleb.

Czerwiec, 1945 r.
(Fragmenty z artykułu 
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demicki przy ul. Szamarzew­
skiego.

No, a Terenia? Teraz już 
pani Teresa, matka półtora­
rocznego Tomasza Szozdy po 
skończeniu Liceum Handlo­
wego pracuje w Dyrekcji La­
sów Państwowych.

Sporo kłopotów sprawiał 
brak mieszkania. Ale wresz­
cie znalazło się i mieszkanie. 
Ładne, słoneczne, w nowym 
bloku przy ul. Kosińskiego.

Rodzina Szozdów to też ka­
wałek historii naszego mia­
sta. Historii nie retuszowa­
nej, prawdziwej, szczerej i 
bezpośredniej jak życie.

pierwszych dniach lute­
go w oswobodzonym Po­

znaniu, skroś huku bomb i 
armatnich strzałów, wbrew 
zniszczeniom i zagładzie wie­
lu istnień ludzkich, gdzieś w 
piwnicy, w schronie, w cięż­
kich warunkach rodzi się no­
wy człowiek. Pierwszy oby­
watel wyzwolonego już na 
poły Poznania. Chłopak zdro­
wy rósł i rozwijał się. Posła­
ny do przedszkola jakich w 
Poznaniu przybywa wiele z 
każdym miesiącem, w kolek­
tywie swoich rówieśników 
rozpoczął naukę od bajek, 
wierszyków, melodii. Wcześ­
nie ujawniły się w nim szcze­
gólne zdolności muzyczne. 
Kierownictwo przedszkola 
pomogło w wyborze kierunku 
i spowodowało, że Rysio Ba­
naszak poszedł od razu do 
szkoły muzycznej. Skrzypce i 
fortepian są ulubionymi jego 
instrumentami.

Ryszard nie zna okru­
cieństw wojny. Czyta opowia­
dania dla starszych dzieci, a 
w nich o ludziach, o pracy, o 
życiu, o życiu jemu podob­
nych najmłodszych obywa­
teli Polski. Opowiadania są 
mądre i prawdziwe, a to co 
niekiedy mówią starsi o woj­
nie, wydaje się chłopcu 
czymś mrocznym i strasz­
nym, czego nigdy już nie po­
winno być. Bo on, Rysio nie 
chce. I przecież nikt z ludzi 
podobnych do jego ojca — 
manewrowego PKP na Dwor­
cu Głównym w Poznaniu — 
nie chce.

Rysio ma swoje „kłopoty" 
radosnego dzieciństwa. Musi 
nauczyć się tego trojaka. — 
O widzi pan, tego tutaj — 
mówi pokazując nuty, i tak 
daje do zrozumienia, że cze­
kają go ważne sprawy.

43-
Śnieg na ulicy Małec­

kiego, przy której pod 
numerem mieszka Rysio 
ISanaszak dziś skrzy się w 
słońcu. Za tydzień, dwa 
przyjdzie przedwiośnie.

Tylko przyroda powta­
rza się zgodnie z kalenda­
rzem. Miasto, życie w nim 
z każdą wiosną jest lepsze 
i piękniejsze. Tak, w każ­
dym z minionych dziewię­
ciu lat.

hel



Bokserskie
drobiazgi
Przed rozegraniem meczu, 

pięściarskiego poznań­
skich ll-ligowych zespołów
Siali i Hildou lanyeh odbyła 
się niecodzienna uroczy­
stość: trener Stali —
Majchrzycki wręczył zawo­
dnikowi Czesławowi Fran­
kowi wprawiające mu boks 
od 10)7 roku upominek za 
stoczenie 150 walk. IV tej 
liczbie 115 zakończyło się, je­
go zwycięstwem, a 15 — re­
misem.

*

Najwyższe zwycięstwo 
■punktowe w tym meczu 

odniósł Trąbka (B) nad 
W oźniakżeni (St) (60:51, 
60:51, 60:50). Trąbka, sto­
czył już 85 walk, z których 
w 69 zwyciężył, a w 2 zm - 
misewał. IV spotkaniach o 
mistrzostwo II ligi nie prze­
grał ani jednego pojedynku.

*

Największą rewelacją spot­
kania była wygrana 

młodego Matelskiego (St)
\ nad doświadczonym Pan­

kom. Matelski, który jest 
* jeszcze juniorem, posiada 
■ wszelkie dane, by zostać do- 
! brym pięściarzem. W rodzo­

ne zdolności (bo tych mu 
na pewno nie brak) musi 
jednak poprzeć cierpliwą 
pracą pod okiem trenera.

*

Dzadko kiedy ll-ligowe 
•N spotkanie ,,szermierzy 

pięści" ogląda ponad 5000 
widzów, jak to było w nie­
dzielę. Ckeszy to nas. Ale 
nie może nas cieszyć niesa­
mowity bałagan, jaki pano­
wał w hali. Posiadacze 
miejsc ringowych musieli 
siadać „w kucki'1 na podło­
dze pod ringiem, (średnia 
przyjemność — przy takim 
zimnie!), a porządkowi o- 
graniezali się tylko do 
sprawdzania biletów przy 
wejściu.

Organizatorzy imprezy — 
Budowlani tym razem nie 
zdo li egzaminu nawet na: 
ledwie dostatecznie ! (m.f)

Przed mistrzostwami świata w hokeju

W ciągu kilku 
rozprzedano bilety na mecz ZSRR - Kanada
YJ łstrzostwa świata w hoke. i USA jak i Anglia opierają 

ju, które rozpoczną się | swe reprezentacje przeważnie 
w dniu 27 bm., wywołały w j na zawodnikach kanadyj-
Sztokholmie olbrzymie zain- : skich. studiujących lub zawo 
teresowanie.

Do turnieju zgłosiło się tyl 
ko osiem zespołów, jednak są 
to najsilniejsze reprezentacje 
państwowe. Obok Szwecji,
Finlandii, Norwegii, Szwajca­
rii, Niemiec zach. i Czecho­
słowacji, z największym zain 
teresowaniem oczekuje się po 
jedynku wielokrotnych mi­
strzów świata — Kanady z 
rewelacyjną, po raz pierwszy 
biorąc.ą udział w mistrzo­
stwach reprezentacją Związ­
ku Radzieckiego.

Y¥ śród zgłoszonych do tur­
nieju reprezentacji pań­

stwowych uderza brak druży 
ny USA. która po awanturni 
czych występach nie jest po­
pularna w Europie. Zresztą

POLICY
na liście

re .nr zistóu świata
* Ustalone w ub. roku 
przez polskich motorowo- 
dniaków 4 rekordy świata 
zostały przez Międzynaro­
dową Unię zatwierdzone. 
Na listę rekordzistów za­
pisali się: Tadeusz Chy- 
bowski w klasie J (w pró­
bie szybkości 4-godzinnej 
średnia 43,213 km/godz.), 
Gąseeki w klasie B (w pró 
bie szybkości 2-godzinnej 
średnia 58,359 km/godz) i 
Paweł Michel w klasie K 
(w próbie 6-godzinnej śre­
dnia szybkość 54,930 km/ 
godz.).

Poznań na trzecim miejscu
w pływach ich mistrzostwach Unii

Trzydniowe pływackie mi­
strzostwa Polski Zrzeszenia 
Sportowego „Unia" w pięk­
nej- pływalni w Gorzowie 
zgromadziły 112 zawodników’, 
reprezentujących 11 woje­
wództw. Nie stawiły się do 
zawodów drużyny Stalino- 
grodu, Opola i Szczecina.

Poza konkursami pływac­
kimi. które przyniosły kilka 
dobrych wyników, wielkie za 
ciekawienie towarzyszyło tur 
niejowi piłki wodnej, w któ­
rych Wrocław’ pokonał Go­
rzów 4:1. Łódź wygrała z 
Kielcami 5:1, Poznań pewnie 
zwyciężył Wrocław 4:0, a 
Kielce — Poznań 3:2.

W ogólnej punktacji ubie­
głoroczny mistrz — Łodż po­
wtórzyła swój sukces, wygry­
wając zespołowo z 817 pkt., 
przed dobrze przygotowaną 
drużyną Kielc — 295. Poznań

po przegranej z Kielcami w 
piłce wodnej, spadł na trze- 

J cią pozycję, mając 291 pkt.
; Dalsze miejsca zajęli Gorzów7 
i — 128, Wrocław — 89, War- 
' szawa — 32 przed Krakowem 
I i Bydgoszczą.

Lekkoatleci w Śmiglu
wznowili treningi

Zawodnicy sekcji lekkoatle­
tycznej Budowlanych w Śmiglu 
wznowili treningi, przygotowu 
jąc sie do zawodów o mistrzo 

! śtwo okręgu w konkurencji ju­
niorów.

— Talenty widzę wśród dziew’ 
czat — oświadczy! nam trener 
Heliasz po powrocie ze Śmigla.
Spodziewam się. że niektóre z 
młodych zawodniczek odegrają 
niepoślednią rotę już w najbliż­
szym sezonie, (p)

dowo zatrudnionych poza 
granicami swej ojczyzny.

\ I iarą kolosalnego zaintere- 
sowania meczem Kana­

da — ZSRR, który będzie 
punktem kulminacyjnym w 
ostatnim dniu turnieju 7 mar 
ca — jest fakt rozprzedania 
biletów w ciągu zaledwie kil­
ku godzin.

Rozgrywki toczyć się będą 
na dwóch lodowiskach, z któ 
rych główne pomieści około 
16 000. a drugie ok. 10 000 wi 
dzów.

podobnie jak w latach po 
1 przednich, dojdzie i tym 

razem do spotkania pomię­
dzy nowokreowanym mi­
strzem świata i reprezenta­
cją Europy, jak również do 
spotkań towarzyskich w róż­
nych stolicach z uczestnika­
mi mistrzowskiego turnieju.

-w-
, J ako pierwsi przybyli do 

Sztokholmu Kanady,i czy 
j cy i reprezentanci Związku
: Radzieckiego. Pierwsi do ro 
jzegrania kilku spotkań w Eu­
ropie wezwali „pomocy" z dru 
giej półkuli. Kanada postano 
wiła wzmocnić swój skład o 
czterech „repów".

ZSRR opiera reprezentację 
na trzech drużynach mos­
kiewskich: Dynamo. CDSA i 
Zenit.

Trzecią reprezentacją przy 
byłą do Sztokholmu, również 
w bardzo silnym składzie, 
jest drużyna Czechosłowacji. 

43-
| Organizatorzy, mający smu 

tne doświadczenie z ubie 
głorocznych występów hoke­
istów7 zaoceanicznych w Eu­
ropie, dla sprawnego przepro 
wadzenia turnieju i zachowa 
nia bezwzględnej dyscypliny 

I powołali specjalną komisję, 
która stosować będzie doraź- 

J'ne kary za brutalną grę. i chu 
' ligańskie zachowanie się gra
1 czy.

I CIilopsLi Raid IklarciarsRi
I Chłopski Raud 

Narciarski, organi 
zowany przez ZSCh 
w Rajczy w pow. 
żywieckim przy po­
mocy PTT-K, stai 
się wielką manii e- 
stacją dla uczczenia
II Zjazdu Partii.
Poszczególne ogni­
wa ZSCh i LZS 
podjęły przeszło lttu 
zbiorowych zobo­
wiązań produkcyj­
nych, z których 
większość została 
wykonana przed za 
kończeniem raidu.

Ilość uczestników 
raidu przeszła ocze­
kiwania organizato­
rów. W raidzie wzię 
ło udział 935 osób, 
tworzących 186 dru 
żyn, w tym 12 dru­
żyn żeńskich.

Rozpiętość wieku 
uczestników była b. 
duża, bo od 16 do 
72 łat. Zakończenie 
raidu zos‘alo połą­
czone z kicrmaszeir

konkursem sko
kńw. Przybyło nań około 10.600 okolicznych chłopów.

Uczestnicy raidu przywieźli na metę przekazane im na tra­
sie przez przedstawiciel; gromad, spółdzielni produkcyjnych. 
PGR-ów i GS-ów meldunki o realizacji zobowiązań podjętych 
dla uczczenia II Zjazdu Partii.

Zainicjowane i przeprowadzone przez ZSCb letnie chłop­
skie raidy kolarskie i obecny raid chłopski narciarski stano­
wią dobitny dowód, jak wielkie możliwości dla masowego 
ruchu turystycznego istnieją na wsi.

Na zdjęciu: drużyna Kola Gospodyń Wiejskich z gromady 
Złatna. CAF. — fot. Węgiew&ki

Remis wicemistrza Europy
CWKS — Włókniarz (Kalisz) 15: i

i Rozegrarty w Kaliszu towa­
rzyski mecz pięściarski mię- 

! dzy tamtejszym Włóknia­
rzem, a stołecznym CWKS 
zakończył się wysokim zwy­
cięstw em wojskowych 15:1.

W kilku walkach uwidocz­
niła się rażąca przewaga pię- 

I ściarzy CWKS. W wadze lek- 
! kośredniej ścigała (Wł) prze 
' prowadził nie w7alkę, lecz po 
i prostu sparring z Błachem.
' za co obu pięściarzy zdyskwa 
i lifikowano. Wicemistrz Euro- 
, py Grzelak <Wł> uzyskał za- 
I ledwie remis w walce z Dam- 
1 pcem. Kaliszanin na tle mto- 
i dego przeciwnika wypadł 
i dość słabo. Otrzymał nawet 
i jedno napomnienie za nie­

czystą walkę. A oto wyniki 
techniczne spotkania (na 
pierwszym miejscu bokserzy 
CWKS):

W7 muszej — Czerwiński po­
konał na punkty Marciniaka, 
w koguciej — Woźniak wygrał 
wskutek poddania się w II 
rundzie Obały. W piórkowej — 
Wilk wypunktował Domana, w 
lekkiej — Kruża pokonał na 
punkty Nowaczyka, w lekko- 
półśredniej po najładniejszej 
walce dnia Walczak wygrał z 
Kalecińskim, w średniej — No­
gajski zwyciężył Włodarka, w 
półciężkiej Dampc zremisował 
z Grzelakiem, a w ciężkiej — 
Gościański wygrał przez tko w

Przetargi — licytacje
Obwieszczenie o iicytaejt nieruchomości
Km 73 52 Rogoźno, dnia 5 lutego 1954 r Komor­

nik Sądu Powiatowego w Obornikach i Chodzieży. 
St- Stężycki, ze siedzibą urzędową w Rogoźnie, 
ul. Kościuszki 23. na mocy przepisu art. 685 i 
686 KPC- poda je do publicznej wiadomości, że 
dnia 29 marca 1954 r-, o godz- 14. w gmachu 
Sądu Powiatowego w Obornikach, na sali roz­
praw, odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego ' przetargu, należącej do dłużnika Teolila 
Majewskiego w Kowanówku. idealna połowa 
nieruchomości położonej w Kowanówku- a za­
pisanej w księdze wieczystej Sądu Powiatowego 
w Obornikach pod nazwa — .,Kowanówko. tom 
III, wyk. 61 ciąg dalsze Kw nr 1 4"- Nieruchomość 
składa się z niewykończonego piętrowego domu 
letniskowego - wypoczynkowego- częściowo zbu­
dowanego domu gospodarczego, fundamentów pod 
stodołę i garaż, terenu oparkanionego siatką 
drucianą, oraz terenu wypoczynkowego częścio­
wo zalesionego zaqainikiem sosnowym Całość 
przeznaczona iest na cple letniskowe Obszar 
nieruchomości wynosi — 38 970 m’ — Cała nie­
ruchomość oszacowana została na 170.000 zl a 
idealna połowa wynosi 85.(XX) zł; cena zaś wy­
wołania wynosi 63 750 zł- — Przystępujący do 
przetargu, obowiązany jest złożyć rękojmię w 
"Wysokości 8-500 zł. — Rękojmię należy złożyć 
w gotowiźnie. albo w takich papierach warto­
ściowych. bądź książeczkach wkładkowych in­
stytucji. w7 których wolńo umieszczać fundusze 
małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych ceny giełdowej. 
Przystępujący do licytacji winien w terminie 
przedłożyć zezwolenie właściwej władzy tere­
nowej na nabycie nieruchomości. K451

Pracownicy poszukiwani
Inżynierów, techników oraz majstrów budowla 
nych z praktyką poszukuję Zjednoczenie Bu­
downictwa Wojskowego — Dział Personalny
Poznań,_ttl. Solon 12 '_______________________K483
Eleklromonlerów do obsługi stacji wysokiego 
napięcia i urządzeń elektrycznych silnoprądo- 
^Ych, poszukuje Fabryka Regeneratu „Bolecho­
wo" w Poznaniu, Stary Rynek 71 72. Zaintere­
sowani winni zgłaszać sie pisemnie lub osobi 
cie w Sekcji Personalnej w fabryce w Bole­

chowie k Poznania. K492

Nieruchomości
Parcel# — domki — wille 
— kamienice kupno — sprze

zatatwa solidnie 
„UNION" Poznań Nowowiei
*łhego <ł 21170g

Parcele — domki — wille
kamienice kupno - sprze 

daż załatwia solidnie' 
„UNION Poznań. Nowowiej­
skiego 9. 22238g

Oom, zabudowania łąkę ro­
lę, sprzećim razem lub od 
dzielnie. Kwintkiewicz Sul­
mierzyce pow Krotoszyn.

2249p
Parcele budowlaną, skanali­
zowana, 1070 m! (Winogra­
dy) 50.000 zt, 1000 m! 0- 
siedle Grunwaldzkie) 50.000 
zt, 1200 m* * (Starolęka) 
22.000 Zl. 2000 m" Antoni- 
nek) 18.000 zl. sprzedam. 
Posiadam duży wvbó< rół 
nych parcel. Nowak, Poznań. 
Czerwonej Armii 26. 22337g

SILNIK kajakowy
kompletny, dobrej marki 

fabrycznej
kupimy

.Może wymagać remontu. 
Szczegółowe oleiły kie­
rować do- Biura Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3. 

dla K488.

Kupię od właściciela 1—2 
mórg ziemi, w okolicy Głów­
nej, Kicina Czerwonaka, 
Mienkowa Oferty Biuro Ogfo 
szeń. Świerczewskiego 3, dla
22286g.

Jeden do dwóch ha ziemi, z 
domkiem lub bez. przy War­
cie, spiesznie kupię. Cena o- 
bojętna. Mctelski, Poznań. 
Czerwonej Armii 23. 223l6g|

Willkę jednorodzinna, z pół-! 
morgowym ogrodem, na ■ 
przedmieściu Poznania — j 
65.000 zł. dom nowobudo- ! 
wanv. z wolnym mieszka- i 
niem (Winiary) 85.000 zl. j 
sprzedam hnżv wybór n- j 
nych obiektów poleca. No- i 
wak, Poznań. Czerwonej Ar- • 
mii 26. 22336g'

Kuprto
Kuplo kupon z paczki Pe Ka. . 
0. Poznań, Gołębia 6. m 3a. !

22224g ,
Psa młodego owczarka al­
zackiego. kupię Oferty z po-; 
daniem ceny Biuro Ogłoszeń, j 
Świerczewskiego 3, dla 
22250g.
Kupię radio .Pionier" oraz : 
rower damski, mato używa- I 
ny. Oferty Biuro Ogłoszeń. ' 
Świerczewskiego 3. dla j
22252g. _____ _
Kapie samochód osobowy Óf | 
Biuro Ogioszeń. Swierczew- > 
skiego 3. dla 22276g.
Kupi* samochód IF'A. Oferty i 
Biuro Ogłoszeń Świerczew- ] 
skiego 3, dla 22277g

Maszynę do szycia. kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer 
czewskiego 3, dla 22288g.
Kupie wszelkiego rodzaju 
druty, liny — mo*e być uży­
wany, względnie przerobię na 
siatkę parkanową wszelkiego 
rodzaju Wytwórnia sialek 
drucianych. Leon Lewando­
wski. Puszczykowo k Pozna­
nia, ul. Klonowa 1. tel 47. 
_______ 2222lg

! Sprzedaż
! Konia mfodego 5-letniego, 
! sprzedam Michał Bartkowiak.

Mosina Sremska 42
22242g

Okazyjnie sprzedam radio 
.Bałtyk" Poznań, ul Pogo-

, dna 55, m 2. 22223g

WSZELKIE

DEKORACJE
i (11i iił 116 I ul(i)11111U H111111111111111IIII111111 li1111!II ui 1111 r 1111111|< 11,1,

wystaw sklepowych, kin, sal, 4wietlic oraz 
prace plastyczne

wykonuje
Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Tapicerów 
i Dekoratorów, Poznań, ul. F Dzierżyńskie­

go 35, tel- 43 56
Uwaga! Portrety dostojników państwo­
wych i przywódców klasy robotniczej wy­

konujemy i wypożyczamy- K498|| OGŁOSZENIA OKUBNE
Sprzedam futro karakułowe,
na średnią figurą, oraz bran­
soletkę złotą Ostrów Wlkp.. 
Konopnickiej 3, m 2.

22228g
Sprzedam pierzynę, spodek,
2 poduszki kołdrę, lustro w 
dębowej oprawie, lampę wi­
sząca. kryształową. Poznań. 
Matejki 65. m 4 — dzwonić 
2 razy. __ 22229g
Motocykl ..Triumph" 125 
ccm — nożne biegi, sprze­
dam Adres wskaże Biuro 0- 
gloszeń. Świerczewskiego 3. 
nr 22237g.

Nuty na orkiestrę taneczno- 
saionową, sprzedam. Nowak. 
Poznań, plac Kolegiack- 13, 
m 6. 22260g
Cegły około 30.000 sztuk o- 
raz drzewo — do rozbiórki, 
oddani. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3. dla 
22262g.
Sprzedam maszynę do szy­
cia ..Singer Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew
skiego 3, nr 22266®.
Broszkę z 9 brylantami.
15.000 zł. sprzedani Oferty i 
Biuro Ogłoszeń Swierczew i
skiego 3, d;a 2227lg.

Sprzedam tanio wózek ręcz- : 
nv. 4-kołowy fhelka) oraz i 
dwukołowy, na gumach Po- i 
znań Strzelecka 27 — wa--1 
sztat 22272g j
Jadalnię, szafy do ksią ek : 
i rzeczy, łóżeczko dziecięce. I 
sprzedam Oferty Biuro Oglo-J 
szeń. Świerczewskiego 3, dla! 
22283g.
Kożuch sprzedani Poznań, 
Sikorskiego 34 m 8. 22293g

Okna, drzwi, piecyk do ła­
zienki (na drzewo), nowocze­
sny. ścienny, szybko nagrze­
wający. pompę elektryczną 
do wodv. sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla 22284g.

Sprzedam pierzynę i podusz­
kę, cena 500 zl. Matysiak, 
Poznań, ul. Kościuszki 30.

22290g
Sprzedam opryskiwacz ogro­
dowy oraz basen do wody. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 22312g. 
Maszynę do szycia, krawiec­
ką „Singer", w dobrym sta­
nie. sprzedam Poznań. Nie-! 
dziadowskiego 7, m 6

22296gi

Lokale
Lokalu około 60 m’ na ci­
chy przemysł najchętniej 
na Jeżycach, poszukuję Of. 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3. dla 22073g 
3wa pokoje z kuchnią, ogro­
dem. w Wałbrzychu, zamie­
nić na pokoi z kuchnią w 
Poznaniu. Stefański Wał­
brzych. Harcerska 13 2fl2gp 
Zamienię 2'6 pokoju z ku­
chnią we Wrocławiu — cen­
trum. parter, na podobne 
lub mniejsze w Poznaniu. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. dla 22244g. 
Zamienię 3 pokoje z ba:k<T- 
nem, kuchnią w Zbąszvn;n. 
na 2 lub 1 pokój z kuchnią 
w Poznaniu Oferty: Poznań. 
Graniczna 12, m 14. 22245g 
Pracująca, samotna, poszuku 
je ockoju. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
22285g.

»«■»——irmniMiiuBa I rerr-ni'waiBHr "

Wielebnemu Duchowieństwu. Przyiaciołom. b. Gro­
nu Profesorskiemu, b. Uczennicom i wszystkim Zna 
jornym. za okazane przywiązanie niekne wieńce i 
kwiaty oraz oddanie ostatniej przysług' drogiet naszej 
Zmar*ei <p.

Aleksandrze Siemińskiej
IV
serdeczne nodziękowanźe

Poznań. Wielkopolska 33

składamy

Rodzina
224002

i Samotny, często w tereńe, ! 
i poszukuje pokoju umeb! owa- ; 
J nego. Oferty R uro Ogłoszeń.
{ Swieiczewskiego 3, dla i 
! 22253g.

Oddam duży pokój w w:lli, I 
I przy przystanku tramwajo- | 
j wym. Oferty Biuro Ogłoszeń, ; 
i Świerczewskiego 3, dla! 
I 222Clg. I

Zamieni* 3 pokoje z kuchnią, 
samodzielne, oraz pokój z u- 
zywaniem kuchn;, na 4‘ • po­
koju, samodzielne, najchęt­
niej z kolejarzem. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3. dla 22289g.
Poszukuję pokoju umeblowa­
nego, dwuosobowego, blisko 
Uniwersytetu, na okres 4- 
miesięcy. Oferty Biuro Oglo 
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
22291g.
Spokojne, bezdzietne, pracu­
jące małżeństwo, poszukuje 
pokoju z u ywaniem kuchni, 
bez mebli, na okres 1 roku. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dia 22298g
Student poszukuje pokotu w 
centrum. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
22309g.

Praca
Samodzielna gosposia do 
Gniezna, potrzebna zaraz 
Informacte Poznań, teł 
31-55 22103g
Gosposię przyjtnę zaraz. Po­
znań, Wyspiańskiego 2, m

_______________  22263g
Ucznia przyjtnę. Z. Kwiatków- . 
ski — mistrz blacharski, Po- ? 
znań, Ratajczaka 50, m 15. 
od godz. 16—18. 22273g
Starsza osoba ze znajomością 
języków obcych, przyjtnie 
posadę przy dzieciach. Po‘wo- 
rowska, Poznan. Woźna 2 3 
— II ptr. — przed południem.

22304g

Nauka
Kursy pisania na maszyn e i 
stenografii organizuje Sto 
warzyszente Stenografów i 
Maszynistek PRL Poznań ul 
Rokossowskiego 14 ina 
przeciw Dworca Zachoćn e 
go — Belweder' tel 500 94

22093?

OD 1 MASCA 195 4 r.
M.H.D. w i o nattiu 

uruchamiaSPECIALNE SKLEPY
OBUWIA DAMSKIEGO 
przy Placu Wclności 11

OBUWIA MĘSKIEGO 
przy ul. 27 Grucin a 9 

POLECAMY bocjaty wybór towarów
K490

Zgruby
18 bm. zginął klucz od sza­
fy pancernej. Zualazcę pro­
szę o zwrot za wynagrodze­
niem. Jurkiewicz. Poznań, 
Kanałowa 17, m 12 22322g
Zginął pies, wilk, 9-miesięcz- 
ny. szaro • czarny Zwrot 
wynagrodzę. Poznań, Jeżycka 
8, m 3. 22246g

Kozne
Administrację większego do­
mu, przyjtnę. Oferty Biuro 0- 
gteszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 22l97g.

Dnia 22 lutego 1954, zmarl nagle mói kochany
maż. ojciec, teść i dziadek, śp.

Leon Sommer
mistrz krawiecki

przeżywszy lat 56.
Pogrzeb odbędzie sie w czwartek. 25 bm o godz., 

16, z kaplicy tmentarnei na lunikowie. Nabo:eń 
siwo żałobne odprawione zostanie w piątek 26 bm 
o godz. 8. w kościele św. Michała.

W cienkim smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Rokossowskiego 36. tn 4. 22385e
miwminni mniii■■■■!! am■i.\r <i urr "— Tr

Dnia 23 lutego 1954. rozstał sie nagle z tym 
światem, mój najukochańszy. niedy niezapomniany 
maż. ojciec, brat i dziadek, śp.

Stanisław Łajp
mistrz piekarski I cukierniczy

przeżywszy lat 59.
Pogrzeb odbędzie sie w piątek. 26 bm . o godz. 

11, z kaplicy cmentarr.ei na Górczynie
W gfębokim smutku oogr<4łenj

żona, syn i rodzina
Poznań. Czerwonej Armii 39. m 4 224D2g

Nowootwarta wulkanizacja 
. Wigum Poznań, ul Strze­
lecka 21 tel 96-40 Napra­
wiamy szybko opony, dętki, 
śniegowce 2t877g

Odświeżam I fatbnje skóry 
futeikowe (baranie i inne). 
Termin wykonania 14 dni. — 
Farbiarnia E. Makowiecki, Po­
znań, Grudzienicc 66. 22l91g

Szyję po domach. Oferty Błn 
ro Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3. dla 22206g.
Posiadam sklep przy Czerwo­
nej Armii — oczekuję pro­
pozycji. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 2221 tg.



Z WIELKOPOLSKI
I ZIEMI LUBUSKIE]

KINO WIEJSKIE zostanie n- 
ruchomione w Rogowie (powiat 
Żnin) jeszcze w roku bieżącym.

(—)*
PUNKT USŁUGOWY Spół­

dzielni Pracy Transportu Kon­
nego i Ekspedycji powstał ostat­
nio w Gorzowie. Przyczyni się 
on w dużej mierze do uspraw­
nienia przerzutów towarów, wy­
ładunków i załadunków wago­
nów itp. (zet)

*
ZJAZD PRZODUJĄCYCH 

CHŁOPÓW z woj. zielonogór­
skiego odbył się w sali Teatru 
Ziemi Lubuskiej. Chłopi obra­
dowali nad sposobami i środ­
kami wprowadzenia w życie wy­
tycznych IX Plenum KC PZPR.

» (tur)
*

DO RACJONALNEJ HODO­
WLI zwierząt futerkowych, a 
także drobnego inwentarza, o- 
wiec i kóz przystąpiło wielu 
chłopów powiatu skwierzyńskie- 
go. (tur) *

O UPOWSZECHNIENIE WIE­
DZY ROLNICZEJ nie stara Się 
Prezydium GRN w- Babimoście 
(pow. Sulechów'), a zwłaszcza 
zastępca przewodniczącego GRN 
Szewczyk. Chłopi z Babimostu 
nadal czekają na rozpoczęcie 
szkolenia fachowego w dziedzi­
nie rolnictwa. (L. Cz.)*

ZBIÓRKĄ ODPADKÓW użyt­
kowych winni zainteresować się 
nauczyciele szkół podstawowych 
w gminie Czekanów (pow. O- 
strów). Na sześć szkół tylko 3 
wywiązały się ze zbiórki. Szkoły 
w’ Lewkowie. Szczurach i Słabo- 
rowicach znacznie przekroczyły 
swoje plany, natomiast szkoła w 
Biskupicach Obłocznych wyko­
nała zaledwie kilka procent sw'C 
go planu. (M. P.)a KRONIKA

LUTY

Środa
Modesła

Maele|a
Słońce w.: 6.34

zach.: 17.08

Rano zamglenie, w ciągu 
dnia pogodnie lub dość po­
godnie. Nocą temperatura 
ok. —18 st. C. maksymalna w 
pobliżu —6 st. C. Wiatry sła­
be z kierunków wschodnich.

Przed pierwszym wspólnym siewem
w tysiącznej spółdzielni produkcyjnej

Dla swego i swej Ojczyzny dobra
Potarzyca. Wioska, jakich wiele n nas znajdziecie. Tak było do 

wczoraj. Dziś Potarzyca — tysiączna spółdzielnia produkcyjno, 
w Wielkopolsce — stała się symbolem zwycięstwa nowego nad 
starym, symbolem przemian, jakie następują dzień po dniu w 
świadomości pracujących chłopów. Chłopi ci coraz lepiej rozu­
mieją, przekonywani nieodpartą logiką faktów', że spółdzielczość 
produkcyjna — i tylko ona — po trafi wyzwolić ich od ciężkiej 
orki na rozdrobnionych poletkach, daje im możność dostat- 
ntejszego, pełniejszego źycta. I właśnie niedawno w Pótarzycy 
ta zmiana nastąpiła. 74 gospodarzy podpisało spółdzielczy statut. 
„Nowe Życie*-, bo taką właśnie dano nazwę nowopowstałej spół­
dzielni, oznacza dla miejscowych chłopów naprawdę rozpoczęcie 
innego, lepszego życia. Decyzją o połączenie swych gospodarstw 
zamknięto ostatecznie smutny rozdział historii Pótarzycy, ongiś 
hrabiowskiej gromady, należącej do pruskiego junkra hr. Stol- 
berga zu Wenigerode.

niewska, dziś członkini spół­
dzielni, do niedawna pracu­
jąca na średniorolnym gospo 
carstwie.

— W roku 1917 wyszłam 
za mąż. Trzeba było mozolić się 
od świtu do nocy, aby utrzy­
mać siebie i dzieci. Mąż mu- 
siał przyjąć dodatkową robotę 
w jarocińskim tartaku. Trzy 
łata biedo Ułam się sama na 
gospodarstwie. Do wielu obo­
wiązków gospodarskich doszła 
jeszcze opieka nad czworgiem 
dzieci.

„Kiedy byłam 
w Reszkowie.

Na indywidualnym też ró­
żnie bywało. Czasem gorzej, 
czasem lepiej. Posłuchajmy 
co o tym mówi Janina Wiś-

Poprawa 
zaopatrzenia 
rzemiosła 
w surowce

20 bm. weszło w życie za­
rządzenie Min. Handlu We­
wnętrznego i Min. Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła, które 
ma na celu usprawnienie za­
opatrzenia uspołecznionych 
punktów usługowych oraz 
rzemiosła indywidualnego w 
szereg artykułów przemysło­
wych, potrzebnych do wyko­
nywania usług. Szczególny 
nacisk położony został na po 
lepszenie zaopatrzenia punk­
tów usługowych wiejskich.

W myśl zarządzenia tere­
nowe rady narodowe zostają 
zobowiązane do przydziela­
nia rzemiosłu wyrobów hut­
niczych i tarcicy bezpośred­
nio z tej części ogólnej ilości 
surowców, która przeznaczo­
na jest na rynek. Jednocześ­
nie spółdzielczość samopo­
mocowa ma prowadzić syste­
matyczną sprzedaż narzędzi 
i przyborów oraz drobnych 
artykułów niezbędnych dla 
bieżącego zaopatrzenia punk 
tów usługowych i rzemieśl­
ników pracujących indywi­
dualnie. (—)

■ Odwiedzając czasem mych ro 
dziców, mieszkających w Rosz- 
kowie, dziwiłam się niepomier­
nie, że tam żyją jakoś lepiej 
niż my. 1 czasu mają więcej, 
i roboty nie tyle, co m nas. A 
trzeba wam wiedzieć, — wtrą­
ciła Wiśniewska — że istniała 
tam już spółdzielnia produkcyj­
na. Zaczęło mnie to zastana-

DRUKARNIA; — Zakłady 
Graficzne im. M Kasprzaka 
Poznań

K—5—10226

Foto H. Ignor 
Janina Wiśniewska weszła 
istotnie w spółdzielni „Nowe 
Życie" na nową, lepszą niż 
miała dotychczas — drogę 
życia. O swej decyzji przy­
stąpienia do spółdzielni opo­
wiedziała. na niedzielnej uro­

czystości.

ARKAD? fffDt€ł?

Wykonałem z gałęzi i liści palmowych pa­
radny parasol, ale gdy przyszło do używa­
nia go — bieda. Z takim sprzętęm niespo- 
sób było przedzierać się przez gąszcze, a 
przy tym parasol odstraszał mi zwierzynę. 
Ostatecznie w kąt cisnąłem niedorzeczny 
grat i dałem mu spokój.

Z odzieżą była podobna mitręga. Ubra­
nie, w jakim uratowałem się na wyspę, i 
znalezione w skrzyni części odzienia szybko 
się strzępiły w chaszczach, bo były to 
chaszcze suto kolcami szpikowane. Patrzy­
łem dnia, kiedy nie będę miał nic do wwo­
żenia na siebie.

Skórek po zjedzonych zajączkach uzbie­
rało się już kilkanaście i przy dobrej woli 
dałoby się jaki taki zeszyć przyodziewek. 
Ale na samą myśl noszenia w tym upale 
takiego futerka robiło mi się słabo. Pod 
płócienną koszula pot lał się strumienia­
mi, a cóżby dopiero było pod kożuszkiem? 
Nie, nie wierzyłem, żeby Robinson chodził 
w skórkach i w tym klimacie czuł się 
dobrze

Przezwyciężając fałszywą wstydliwość, a 
chcąc oszczędzać odzież chodziłem nago, 
okrom przepaski na biodrach. Skóra ciała, 
z biegiem czasu podobniejsza do skóry In­
dianina niż białego człowieka, coraz bar­
dziej uodparniała się na promienie sło­
neczne. Na główne wyrosła mi bujna czup­
ryna, a długie włosy spadałv na kark, i ta 
naturalna ochrona, widać, znakomicie 
starczała. Tak więc za dnia chodziłem ob­
nażony, za to na noc brałem na siebie ko­
szulę, jako że w jaskini czasem szpetnie 
chłodem ciągnęło.

Skórzane moje buty jęły się pruć i roz­
chodzić. Przywiązywałem sobie do nóg 
drewniane sandały, aliści nieporadne były 
do noszenia i w rychle je porzuciłem. Co­
raz częściej chodziłem boso i gdy należycie 
stwardniała mi skóra na stopach, bez żalu 
pożegnałem się z butami. Dzikus! —krzyk­
nie może na mnie jaki taki przemądrzały 
pustak. Może i dzikus! — odpowiem, ale 
czy na wyspie nie żyłem w warunkach dzi­
kiego człowieka który nawet ognia nie po­
siadał i czy — ażeby snadniej przeżyć do

lepszego jutra — nie trzeba było pierwej 
nabyć właśnie cech ludzi, zwanymi dziki­
mi?

Ogień! Tego mi coraz boleśniej brako­
wało. Surowa strawa wychodziła mi już 
bokiem i łubom pozbył się chorób, nękają­
cych mnie w pierwszych dniach na wyspie, 
miarkowałem, że nieustanne jedzenie su­
rowego mięsa nabawi mnie nowych kłopo­
tów. Znowum szukał krzemionki, a kamie­
nie bił jeden o drugi. I znowu na próżno, 
żadnej zbawiennej iskry nie dobyłem.

Wtedy to, któregoś szczęśliwego poran­
ku, strzeliło mi coś do głowy, aż mocno 
uderzyłem dłonią w czoło i krzyknąłem z 
radości, żem też w tych wszystkich utra­
pieniach zapomniał o tym na śmierć! Od 
samego początku miałem doskonałe krze­
siwo u siebie, tylko sięgnąć po nie, i to ja­
kie krzesiwo, ho, ho! A pistolet skałkówka. 
znaleziony przy zwłokach kapitana? Co 
prawda nie posiadałem doń prochu i strze­
lać nie mogłem, ale czy odwodząc kurek i 
spuszczając go nie dało się skrzesać iskry?

Co żywo pobiegłem do jaskini. W kącie 
w kurzu znalazłem pistolet. Przetarłem 
próbowałem. Sprężyna kurka była cała, 
tylko zardzewiała. Kilka razy odwodziłem 
i spuszczałem, w końcu szło łacniej. Gdym 
wyczyścił żelazną płytkę z rdzy i spuścił na 
nią kurek, o mało co nie oszalałem z ucie­
chy: skra prysnęła. Jasna, żywa, żartka 
iskra.

Jeszcze pytanie, czy znajdę hubkę do 
rozniecenia ognia. Sucha trawa nie chcia- 
ła chwycić, drobno cięte trociny drzewa 
tak samo nie. Wyszukałem tedy stare, 
spróchniałe drzewo w lesie, wygarnąłem z 
niego odrobinę próchna i roztarłszy je na 
mąkę wysuszyłem na słońcu. Następnie po­
sypałem na panewkę pistoletu. Trzask 
spuszczonego kurka i iskra. Próchno zatli- 
ło się! Dmuchnąłem: wątły, niebieskawy 
płomyczek. Dorzuciłem strużyn, płomień!

— Ogień! Ogień! — zawołałem jak 
dziecko.

Dołożyłem suchych gałęzi. Ogień szerzył 
się, płonął, trzask. Wzruszenie dusiło 
mnie za pierś. Więcej gałęzi. Płomień urósł 
do wysokości człowieka, huczał jak zwy­
cięzca, sypał iskrami. Nowy, życiodajny, 
potężny sprzymierzeniec!

wiać, i — co tu dużo mówić — 
podobać się. Dlatego też, gdy 
w naszej gromadzie zaczęto co­
raz częściej dyskutować nad 
założeniem wspólnej gospodar­
ki, zrozumiałam, że otworzy się 
dla mnie i wielu innych jaś­
niejsza przyszłość. Jako jedna 
z pierwszych kobiet podpisa­
łam się też pod spółdzielczym 
statutem.

76 członków RSW „Nowe 
Życie" wniosło do wspólnego 
gospodarowania 546,8 ha zie­
mi, 91 koni, 39 krów i 9 ja­
łówek, 55 świń oraz 7 owiec.U

Co jest najpierw 
do roboty!

Po wykonaniu zasiewów 
wiosennych, do których w 
Pótarzycy sumiennie się 
przygotowują, pierwsza pra­
ca spółdzielców będzie pole­
gała na tępieniu chwastów, 
bronowaniu niektórych zbóż 
jarych i ozimych oraz piele­
niu roślin w polu i ogrodzie. 
Należyta pielęgnacja roślin 
przynieść ma bowiem już w 
pierwszym roku gospodaro­
wania zespołowego wzrost wy 
dajności plonów i tak: żyta
— do 16 kwintali, pszenicy — 
do 20, oraz jęczmienia — do 
22 kwintali z hektara.

Spółdzielców martwi trochę 
brak trwałych użytków zielo­
nych... Łąk nie posiadają wcale, 
a pastwisk, lueemików i koni­
czyn tylko 25 ha i to porozrzu­
canych w drobnych dziatkach. 
Stąd też sprawą zasadniczą, od 
której wiele będzie zależało, 
jest rozbudowa bazy paszowej. 
Jeszcze w tym roku zarząd spół­
dzielni planuje założenie 10 ha 
lucerników, a w roku przyszłym 
dalszych 20 ha. Dalszym ogni­
wem planu jest wysianie 23 ha 
mieszanek na paszę zieloną o- 
raz siew poplonów.

Buraki i hodowla
Spółdzielcy słusznie pomy­

śleli też o uprawie roślin 
przemysłowych.

Wraz z rozwojem bazy 
paszowej wzrośnie również 
hodowla. W roku przyszłym 
ilość krów dojdzie do 100 
sztuk, tyleż samo wyniesie 
liczba tuczników i bekonów.

Plany spółdzielców potarzyc- 
kieh są rozlegle i ambitne. Za 
długo trzeba by je tu wyli­
czać. Wspomnijmy więc choć 
o tym, te obejmują one jesz­
cze ' założenie 10 ha sadu, re­
mont gospodarczym sposobem 
budynków spółdzielczych oraz 
szeroki rozwój czytelnictwa i 
życia świetlicowego.
Wierzymy, że plany te i to 

wszystkie, zarówno małe jak 
i duże, zostaną z honorem 
wypełnione wydajną pracą 
spółdzielców. Bo jak pięknie 
powiedział przewodniczący 
spółdzielni — Józef Bazelak 
podczas uroczystego zebrania
— „pokładanej w nas nadziei 
nie zawiedziemy, mając na u- 
wadze dobro naszej ukocha­
nej Ojczyzny — Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej*.

(M)

Do Wydziałów Zdrowia 
i Oświaty Prezydium WRN

w Poznaniu 
Od czterech lat w naszej

szkole nie widzieliśmy leka­
rza. Zapomniał o nas. Prosi­
my o interwencję.

Dzieci ze Szkoły Podstawo­
wej w Tulcach, pow. Środa

(Ciąg dalszy nastąpi) (19

leatry
OPERA — R. 19 

„Eugeniusz Oniegin**
POLSKI — g. 19 

„Domek z kart**
NOWY — g. 19 

„Eugenia Grandet"
KOMEDIA MUZYCZ­

NA — g. 19.30 „Póź­
na miłość*’

MŁODEGO WIDZA — 
g. 16.30 „Bajka chiń-

TEATR SATYRYKÓW 
nieczynny

PAŃSTWOWY TEATR 
W GNIEŹNIE:

Grudziądz — „Święto­
szek**

Pyzdry: „Ich czworo" 
OBJAZDOWI TEATR

DLA DZIECI „Gnom" 
— sala Domu Żołnie­
rza, ul Niezłomny*-;-! 
g. 16.30 „Kopciuszek"

Kina
APOLLO - g. 15.45. 18 

i 20.15 „Rzym godzi­
na 11“ (włoski)

Szczery śmiech zgromadzo­
nych w sali szkolnej pota- 
rzyckich spółdzielców i licz­
nie przybyłych gości wywo­
łały gawędy popularnego 
„Wuja Ceśka" — Stanisława 
Strugarka, których tematem 
były obrazki z życia człon­
ków spółdzielczej gromady.

Kot&sponcJenci
SP&KTpWBMOiAOSZą
Rozegrany w Lesznie mecz 

koszykówki o mistrzostwo kl. A 
pomiędzy Kolejarzem z Rawicza 
a Unią (Poznań) wygrali rawi- 
czanie 69:66. (A)

4$
Spotkanie drużyn żeńskich w 

koszykówce Kolejarz (Leszno) 
—Kolejarz Ib (Poznań) przynio­
sło zasłużone zwycięstwo pozna- 
niankom 52:38. (R)

Koszykarze i siatkarze lesz­
czyńskiej Unii rozegrali u sie­
bie towarzyskie zawody z dru­
żyną Startu (Wschowa). W me­
czu koszykówki zwyciężyli go­
ście 52:49, w siatkówce mężczyzn 
Unia — 2:0. (R)

Decydujące spotkanie w hoke­
ju na lodzie o pozostanie w kla­
sie wojewódzkiej, rozegrane w 
Krotoszynie pomiędzy miejsco­
wą Gwardią a LŻS Zaborowo, 
wygrali gwardziści 7:2. (R)

43-
W sali gimnastycznej PLP w 

Lesznie odbył się mecz siatków­
ki i koszykówki pomiędzy SKS 
Lic. Ogólnokształcącego, a SKS 
Lic. Pedagogicznego. W siatków­
ce wygrał SKS Lic. Pedag. 2:1. 
W koszykówce SKS Lic. Ogólno­
kształcące 56:53. (Z W)

4$
Mecz tenisa stołowego między 

reprezentacją Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej w Trzemesznie, 
a ZS Zryw Technłchum Ekono­
micznego Min. Skupu w Mogil­
nie wygrał Zryw 9:1. (WuGe)

43-
W ogólnopolskim turnieju 

siotkówki liceów felczerskich 
z całego kraju, zorganizowanym 
w Gorzowie dla uczczenia II 
Zjazdu PZPR, zwycięstwo od­
niosła drużyna Lic. Felcz. z Go­
rzowa. (czm)

Troska 
o cebule

l/siąż ma tylko jedną sa- 
/ę do zebrań, jedyną na 

całą okolicę, ale za. to ob­
szerną i ładną. W sali tej 
odbywały się do niedawna 
zabawy, odczyty TWP, wy­
stępy artystyczne, pokazy 
filmowe itp. Dziś jednak 
młodzi „księżanic“ tańczą 
na wieczorkach w ciasnych 
klasach, szkoły podstawowej, 
a. czas wolny od zajęć spę. 
dzają w miejscowej gospo­
dzie.

Dlaczego? Czy nie można' 
urządzić w owej sali stałej 
świetlicy, tak, aby pozba­
wiona -ozrywek kultural­
nych młodzież mogła, posłu­
cha ś iodia, przeczytać wy­
dawnictwa prasowe, zagrać 
w szachy, słowem robić tysiąc 
rzeczy przyjemnych i nia 
tylko nieszkodliwych, ale na 
wet pożytecznych?

Jak donosi nasz korespon­
dent,. jest to absolutnie nie­
możliwe. Prezydium. MRN, 
które zawiaduje wspomnia­
ną salą, trzyma ją od mie­
sięcy pod kluczem. Sala 
przeznaczona jest bowiem 
na... magazyn cebuli.

Troska o cebulę jest rze­
czą godną pochwały, pod 
warunkiem, aby nie zasła­
niała troski o człowieka. Ce­
bule nie są tak wymagają­
ce, aby żądać luksusowego 
pomieszczenia dla siebie w 
postaci pięknej sali odczyto­
wej. Wystarcza im — o ile 
je znam ■— w zupełności su­
chą piwnica. Natomiast z 
młodych ludzi, którzy spę­
dzają wieczory przy wódce, 
mogą wyrosnąć jedynie... 
chuligani.

Czy nikt o tym w Książu 
nie pomyślał?

W

Scena lubuska na nowej drodze
Teatr Ziemi Lubuskiej — to jedyna stała placówka sce­

niczna całego województwa zielonogórskiego. Nic dziwnego 
zatem, ze cieszy się on ogromnym powodzeniem tak wśród 
mieszkańców samej Zielonej Góry — jak i okolicznych 
wsi i miasteczek, które objął planem gościnnych wy­
stępów.

skiej postanowił regularnie 
organizować co pewien okres 
specjalne przedstawienia dla 
najpałodszych.

Repertuar Teatru o prac owy wa 
ny obecnie przez powołaną do 
życia Radę Artystyczną wprowa­
dzi na scenę wicie nowych l ©ie- 
kawych pozycji autorów radziec­
kich oraz postępowych pisarzy 
innych krajów, a ponadto szereg 
sztuk klasycznych. Dla aktorów 
nie posiadających pełnego wy 
wykształcenia zawodowego, zor­
ganizowano uzupełniające szko­
lenie, które niewątpliwie przy­
czyni się do podniesienia pozio­
mu przedstawień.

Jakże jednak było z tym 
planem w praktyce? Roz­
maicie. Tę „rozmaitość" po­
stanowiono zlikwidować do­
piero na ostatniej naradzie 
zespołu Teatru, która wyraź­
nie wskazała na liczne błędy. 
Postanowiono zwiększyć licz­
bę przedstawień w Zielonej 
Górze, oraz — przede wszy­
stkim — ilość występów go­
ścinnych w innych miejsco­
wościach. Teatr odwiedzać 
będzie również częściej osa­
dy fabryczne, zespoły PGR i 
niektóre jednostki wojskowe. 
Ponieważ Zielona Góra nie 
posiada żadnego teatru dla 
dzieci — Teatr Ziemi Lubu-

CO-CDZIE-KIEDb
BAŁTYK — g. 16, 18 i 

20 „Wiosna w Mos­
kwie** (radź.)

MUZ,\ - g 11. 16. IJ 
i 20 — „Przygoda na 
Mariensztacie" (pol­
ski)

RIALTO - g. 16, 18 i 
20 „My urwisy" (fran 
cuski)

WARTA — od g. 14 do 
20 bez przerwy do­
kumentalne

PIAST - g. 19 — „Dni 
i noce" (radź.)

FOTOPLASTIKON, ul 
Armii Czerwonej "8 
— g 10—22 „Pod iro 
kiem Andaluzji"

Odczyty
WOJ. KLUB TPP-R, Ul 

Fr. Ratajczaka 37 —
g. 18 „Spotkanie Ze­
społu Miłośników Ję­
zyka Rosyjskiego"

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 219 m
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 12.04 
17, 18 21, 23.25

MUZYKA:
5.20, 6.15. 6.45. 6.50,
7.20 — poranna, 12.15 
12.25 — ludowa, 13.15 
koncert ork. rozgł. 
wrocławskiej, 14.30 
Dostał: „Szkice hisz­
pańskie", 14.45 kon­
cert solistów, 16 — 
radziecka muzyka lu­
dowa, 16.20 (P) pol­
skie i radzieckie pie­
śni masowe, 18.15 (P) 
utwory fortepianowe 

i skrzypcowe, 18.30 
utwory skrzypcowe.
20.20 — koncert kra­
kowskiej orkiestry, 
21.36 — rozrywkowa,
22.20 — VI audycja z

cyklu „Sonaty forte­
pianowe Beethove- 
na“, 22.50 — tanecz­
na. 23.15 — koncert 
„Utwory symfonicz­
ne"

Audycje inne;
6.10 — kalendarz ra­
diowy. 11.05 (P) — 
szkolna, .12.45 — dla 
wsi, 13 — wieś tań­
czy i śpiewa, 14.10 — 
szkolna, 15.10 — opo 
wiadania, 15.30 dla 
dzieci, 16.30 (P) — 
słowno-muzyczna pt. 
„Fryderyk Chopin", 
17.15 (P) — dyskutu­
jemy nad tezami IX 
Plenum, 17.40 (P) — 
„Chłopiec z Salskich 
Stepów", 18.50 kro­
nika kulturalna, 19.20 
radiowy poradnik ję­
zykowy, 19.30 — mu­
zyka i aktualności, 
20 — „Obywatele",
ode. 8 pow., 21.50 — 
z życia ZSRR

Sport: , .
21.26 — wiadomości
sportowe


